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Glosy z k ra ju .")
i  (Potrzeby i rady).

t* Z P o d o la
(£. P.) Dawniejsze p rz /s łó w ie : „kiedy bieda 

to do żyda", powinno ustąpić nowemu: kiedy
bieda to do pióra", gdyż żyd już pieniędzy me 
d» a panowie redaktorowie sami zachęcają nas 
do’ wylewania naszych jerem iad gospodarskich 
na papier.

Kiedy więc ju ż  koniecznie pisać musimy, 
to piszmy przynajmniej w sposób taki, ażeby 
nas każden zrozumiał; wytknijmy cele, do k tó­
rych dążymy ;■ a  wskażmy Środki dla każde­
go dostępne, kto z biedy otrząść się pragnie. 
Przedewszystkiem zapytajm y się, co jest głó­
wną przyczyną biedy w kraju w ogólności, a 
w szczególności u właścicieli posiadłości wię­
kszych? Każden odpow ie: 1) taniość produktów, 
2) wysokość podatków, 3) drogość-robotnika, 
4) drogość kapitału, 5) drogość kosztów trans­
portu.

ad lmo. Produkta są na eatym  świecie ta ­
nie, muszą być i u nas tanie. Na to nie ma in­
nego lekarstwa, jak  przedewszystkiem starać 
■ię, by gatunek naszego zboża wyrównał gatnn 
kom zbóż zagranicznych. Pytam się, wiele u 
nas właścicieli większych posiadłości produkuje 
zboże, któreby (nie mówię w tym  roku, ale i 
w dobrych latach) wytrzymało konkurencję ze 
zbożami zagranicznomi ? Ztąd też i niechęć 
prowidowania się u kupców w zboża nasze, 
zwykle wilgotne, nieczyste, przemięszane z zie­
mią, dla złych to k ó w ; ztąd też i niższa w ar­
tość zbóż naszych w handlu, zwłaszcza zbóż 
podolskich. Kilkanaście gospodarstw wzorowych 
uie przeważy szali na dobrą stronę; a reputa­
cja nieczystego ziarna, zwłaszcza żyta, na Po­
do i^  jes t ustaloną między kupcami całej Galicji. 
Tanie jeBt zboże i w proporcji tańsze od zbóż 
nawet zachodniej Galicji, bo z nim gorzej się 
obchodzimy, i już po zebraniu tegoż jakość po-

torszamy. Tanie je s t bydło, bo za młodu zabie- 
owane, nie daje się prędko i dobrze wykar- 
m ić . Tania jes t okowita, bo je j rzeczywiście 

nadmiar produkujemy, ku naszej własnej szko­
dzie. Czystsze ziarno produkując i w suchych 
m ie j s c a c h  takowe przechowując, mniejszą ilość 
bydłi rogatego, ale za to dobrze wyehodowa- 
nego posiadając (z którego po wykarmieniu 
grosz gotowy by przypłynął), tyle li okowity 
w yrabiając ile się własnych posiada produk­
tów  — zapobiegłoby się bezcenności zboża, mię­
sa i w ódki, o i l e  naturalnie stosunki handlu 
europejskiego dozw alają. -

ad 2do. Co do wysokości podatków: na to 
mamy posłów w Radzie państw a; starajm y się 
Wpływać na nich, by przy obradach czuwali 
nad interesami kraju, by pilnowali posiedzeń, 
w których o podatkach radzą; i jeden glos cza­
sem wiele na naszą stronę może przeważyć — 
a  zresztą i petycjonujmy na wzór gorzelnikow 
z Kołom yjskiego; zawsze lejnej m ę upominać o 
swoje drogami łegalnemi, jak  się w apatją  po­
grążać. W szak czytując dzienniki, dowiadujemy 
się, jak  to rolnicy i przemysłowcy w Czechach, 
Austiji i Morawie ciągle się ministrom uprzy- 
k rz a ją ; zdaje się, że przecie coś zyskują, bo 
by tych dróg nie 'używ ali.

ad 3tio. Drogość robotnika a mianowicie 
drogość lichej roboty, zabija niezawodnie głó­
wnie nasze gospodarstwa. Zadaniem naszetn po­
winno b y ć / przyjąć sobie rocznyeti stałych p a­
robków do bydła roboczego i inwentarza docho­
dowego. Lepiej jak  najprędzej porzueić gospo- 
d itttw o , jak  gospodarować złą czeladzią. Na 
to nikt nakładów i prac nie powinien szczędzić; 
*  że możliwem jest mieć przecie w kraju  n a­
szym ja k ą  taką czeladź, to doświadczam na 
*°bię i na wielu innych gospodarzach. Tru- 
\itńejszem jest mieć ludzi na zawołanie do żniw 
lub kopania kartofli. Na to innej rady  nie mogę 
duć, ja k  teby  właściciele okolic w których jest 
trt’n tobotnika do żniw, otworzyli sobie wspól­
nym  nakładem kantory w okolicach gó rsk ich , 
gdzie głód iUd zi na niziny w ypędza, za po­
średnictwem to których kantorów zamawianie 
robotników na żniwa i układy z nimi miejsce 
by miały. Są okolice w których prędzej zboże 
dojrzewa, te by obrobiwszy się swoich żeńców, 
góralów Odsyła* mo * / 0 ^ iej9c gdzie się
żmwa Nie wielką opłatą tak  od stro­
ny w łafcicieh dóbr, p 0t rzebujących robotnika, 
jako  też ze strony samych robotników, ntrzy- 
m ać by się mogły kantory pod górami, i wiol* 
k ą  by przyrfngę k ra j°Wi wyświadczyć mogły* 
W  górach ład  z głodu g i ^  a  na p 0d0lu tego 
roku miliony wartości w niewykopanych karto­
flach i i le  zebranem zbożu p rzepad ło ; dla cze­
go ? -bo lud górski nie chciał na robotę, ma 
ją® c o 'n a  wiosnę jeść, a nie było na miejscu 
***•060, coby go do pracy popchnął. Kantory

) P o d  ty m  nap isem  u m ieszczać  b ędziem y  w sze l­
kie pog lądy , i ro zb io ry  sp raw  kra jow ych , red ak c ji n ad ­
sy ła n e . U p raszam y  św ia tły ch  o b y w a te li do  w sp ó łu d z ia ­
łu  w  teę rubryce? p . r .)

mogłyby się już na wiosnę układać z robotni­
kiem, a  my chętnie by już 'te raz  zaliczki daw ali 
na robotę żniw, byleby była gwarancja, że robo­
tnik słowa dotrzym a; a rkantorom miejscowym 
prędzej by góral dotrzymał słowa, gdyż łatw iej 
by się i o egzekucję na nitg° postarać mogły. 
Mając dobrego rocznego parobka, i m ając na 
zawołanie do żniw górali, nie zmarnujemy chu­
doby i nie przepadnie nam najcelniejsze ziarno, 
owoc całorocznej pracy, a tem sam em ^i produk­
cja nas o wiele mniej kosztować musi.

ad 4 to. Co do drogości kap itału , tyle się 
już o tem napisano, że nie wiem cobym mógł 
równego napisać. Najlepiej by było, gdyby się 
można obejść bez tych pożyczanych kapitałów. 
My także zanadto przesadzamy wartość naszych 
ziem, i ciągle nam się wydaje, że nam mało po­
życzają, a j a  sądzę że przeciwnie, że za wiele, 
(przynajmniej wielom z nas) nam pożyczają, i 
dla tego pod ciężarem długów upadamy. K a­
żden kapitał pożyczony jest drogim, czyli się 
go pożycza na 6 procent, czyli i na lichwę, j e ­
żeli go się w gospodarstwo i to umiejętnie nie 
włoży. U nas za mało pożyczają na hypoteki 
gospodarzom przedsiębiorczym, gospodarującym 
do tegu umiejętnie, i ci nieraz lichwę muszą 
płacić. Ale dla czego? dla tego, że za to inni, 
(których hypoteki dobre na papierze wprawdzie, 
ale w naturze z przyczyny długoletniego nie­
dbałego i nierentującego się gospodarstwa prze­
padły), nie płacąc regularnie procentów, kredyt 
w całym kraju  osłabili. Ażeby rządni za nie­
rządnych karani nie byli, do życzenia jest zwró­
cić uwagę zakładów kredytowych, by przy d a ­
wania promes na pożyczki uwzględniały zawsze 
stan gospodarstwa, na które pożyczki udzie la ją ; 
na gospodarstwa zniszczone i nie m ające przy­
szłości, mniejsze — przeciwnie na gospodarstwa w 
pełnej sile, większe zaliczki daw ały. Bank au- 
glo austrjacki obiecuje także dawać zaliczki na 
produkta, i dla dobrych gospodarzów będzie to 
pomocą, dla złych niezawodnie zgubą.

ad 5to. Co do drogości komunikacji, to do- 
pokąd Podole nie będzie miało kolei, dotąd b ę­
dzie u nas tańsze zboże jak  wszędzie, z przy­
czyny nie tyle drogości, ile niepewności komu­
nikacji. Dla tego zdaje mi się iż na czasie by­
ło, źe się udała deputacja do Najj. Pana z pro­
śbą o u d z ie l e n i e  k o n c e s j i  temu t o w a r z y s t w a  bu­
dowania kolei, które do Tarnopola wprost bu­
dować się obowiązuje." Sądzę, że i interesem 
rządu będzie krainę naszą przyłączyć do Euro- 
jy, krainę, k tóra w złych czasach tysiące lu­
dzi od głodowej śmierci wybawić może swoim 
chlebem.

Przegląd polityczny.
A u sirja . Jeden ustęp posiedzenia Izby po­

słów z d. 3. bm. naetręczył znowu Izbie i panu 
Schmerlingowi sposobność do walki na słowa o 
najważniejsze zasady konstytucyjne. Główna 
rzecz już nam wiadoma z doniesień w czoraj­
szych; jest ona wszelako w części niezroznmia 
łą  bez podniesienia szczegółów dotyczącej roz­
prawy.

Wydział finansowy zaproponował ze wzglę­
dów oszczędności w etacie ministerstwa wyznań, 
wymazać subwencję rocznych 4.000 złr. dla 
franciszkanów w Siniu, w Dalmacji. Obecny na 
tem posiedzeniu minister stanu przystał na to 
wymazanie, gdyż franciszkanie ci są politycznie 
podejrzani. W skutek tego franciszkanie po 
dali adres wiernopoddańczy do Wiednia i po­
czynili wszyBtkie kroki do zrehabilitowania się. 
Szło nadto o skłonienie Rady państwa, aby w y­
m azania owej subwencji nie pozwoliła, i sp ra­
wę tę podjął p . G r e u t e r  (nie jezuita, ale ks. 
świecki z Tyrolu). Przedstawiwszy wymownie 
zasługi 500letnie franciszkanów w .walkach z 
mahometanizmem i około szkół, dodaje, że pro­
wincjał franciszkański był nawet w r. 1860 we­
zwany od rządn do konferencji bańskiej. „Zre^ 
Bztą, py ta ks. Greuter, jeżeli franciszkanie ży­
wią groźne dla państw a usposobienie, jakże się 
stało, że rząd zażądał w budżecie dla nich re- 
muneracji ? Któryż to trybunał zasiadał i wyro­
kował nad postępkami franciszkanów? Albo mio­
tane przeciw nim obwinienie jes t zmyślone, albo 
ja  odwołuję się do ministra sprawiedliwości, aby
jego sądy swoją powinność pełniły. Jednego 
wpraw dzia pociągnięto do siedztwa, ale uwol­
niono. jjo i panowie, jeżeli kto przy naszych o_ 
becnych stosunkach zostaje dziś przez sąd od 
oskarżeni^ 0 zbrodnię polityczną przeciw bióro- 
kracji uwolnionym, to jest to niejako kanoniza­
cją pohtyczną. (Burza oklasków i śmiech, sam 
p, Schmerling przyklaskuje). Cóż popełnili frąn- 
ciszkame w Dalm acji? W r. 1864 po najwię­
kszej części glosowali za kandydatem  rządo­
wym ; tylko 25 dopuściło się zbrodni, nie upa­
tryw ać patrjotyzmn w Zaprzaniu Bię mowy 
dzinnej, i głosowali za niemiłym komuś kandy­
datem. Moi panow ie, franciszkanie ci stoją 
wobec was jako dowód praktyczny praw a wol­
ności wyboróy?“ (poruszenie w Izbie).

P. L a p e n n a  (hofrat z Dalmacji) miotał 
sam e podejrzenia przeciw franciszkanom. P. T o ­
m a n  (przywódzca Sławian w Iliirji) podnosi, 
że gdyby nie franciszkanie, byłaby się D alm a­
cja 1848 r. przyłączyła do włoskiego pow sta­
nia. Mówiąc dalej o patrjotyzm ie Słowian po- 
łndniowych, kończy . „Zresztą Słowianie połu­
dniowi po trw ają dłażej jak  ministerstwo pana 
Schmerlinga.“ Odpowiedź p. S cb  m e r  Ii n g a 
była wczoraj dokładnie streszczona. Ks. G r e u -  
t e r  replikował jeszcze ministrowi na zarzut co 
do agitacyj wyborczych duchowieństwa w Tyro­
lu, słowy: „Niech nam p. minister stanu wskaże 
choć jeden  przykład, aby w Tyrolu grosz „pu­
bliczny,* grosz funduszu religijnego użyto do 
wpływania na wybory."

Mimo to Izba uchwaliła wym acanie owych 
4000 złr., ale tylko ze względów na oszczędność.

P ru s y . Partia postępowa pruskiej Izby po­
słów uchwaliła teraz znaczną większością na 
zgromadzeniu frakcyjnem, że właśnie u powodu 
wniosku państw średnich u Związku, nie byłoby 
stosownie brac pod obradę kwestję szlezwicko- 
holsztyńską w pełnej Izbie deputowanych. Mi­
mo to jednak wystąpi podobno mniejszość z 
wnioskiem Virehowa w Izbie.

S z w a jc a rja . Sławny wychodźca moskie­
wski, Aleksander Hercen, opuszcza po długole­
tnim pobycie Anglię i przesiedla się doSzw aj- 
carji, wraz z swoją drukarnią moskiewską i or­
ganem swoim, Kołokolem.

F ra n c ja . Wiadomo nam jnż, że w Paryżu 
zawiązał się pod przewodnictwem jenerała W a­
ligórskiego komitet założenia kolonii polskiej w 
Ameryce środkowe;. Dziś otrzymaliśmy wierzy 
teiny odpis a k tu  za sad n icze g o  g iu in y  p o l­
sk ie j w  A m eryce ś ro d k o w ą j, i takowy tu 
podajem y: —

„Cel założenia gminy. A r t .  I. Polacy,udają­
cy się do jednej z rzeczypospolitych Ameryki 
środkowej dla osiedlenia się tam i założenia 
gminy, m ającej za cel główny wyrabianie sobie
0 własnych siłach dostatniego bytu materjalne- 
go, rozwijanie się swobodne wedle usposobień 
przyrodzonych, i utworzenie przytułku innym 
braciom, wypartym  skntkiem nieszczęść narodo­
wych z progów ojczystych. • - '

Prawa członków gminy. A r t .  II. Wszyscy 
członkowie, przystępujący do ak ta niniejszego, 
będą mieli równe praw a do własności, do uży­
tków i do opieki publicznej. A r t .  III, Przy 
pierwszym podziale członkowie pojedyńczy od 
biorą na własność równe części gruntów, a  człon­
kowie familijni odpowiednie do icli rodzin, co 
przeszkodą nie będzie do większych nabytków 
pracą, czy mieniem, w gminie, czy za obrębem 
gminy. W szakże w trzech pierwszych latach po­
siadania, nikt nie będzie mógł zbyć gruntu ina­
czej, tylko na korzyść ogólną gminy, i to za 
wartość nakładów p o n ie s io n y c h  i prac dokona­
nych. W żadnym zas razie członek gminy nie 
będzie mógł pozbyć się własności w gminie ja k  
tylko na korzyść rodaka, chyba później inaczej 
postanowionem zostanie. A r t .  IV. Dzieci od- 
umarłe i pozostawione bez opieki, staną się dzie­
ćmi gminy, którym należeć się będzie ja k  n a j­
przyzwoitsze wychowanie i uposażenie, a  wdo­
wom i starcom pozostałym bez mienia i podpo- 
ry, przyzwoite utrzymanie.

Obowiązki członków. A r t .  V. Członkowie 
gminy obowiązani są do szanowania praw  kra­
jowych i własnych, posłuszeństwa władzom kra­
jowym i w łasnym , do wzajemnego szano­
wania się, pożycia braterskiego między sobą
1 przyzwoitego, uzacniającego godność czło­
wieka i obywatela wolnego sprawowania się. 
A r t .  VI. Na wszystkich cięży obowiązek w 
miarę zdolności, sił i mienia, znoszenia ciężarów 
i posług publicznych i b ra tnhh , lecz każda p ra­
ca, dana na czyjąkolwiek k o r z y ś ć ,  pociąga za 
sobą w ynRgrodzenie. A r t .  VII. P raca staje się 
obowiązkową i nikt w gminie bez zatrudnienia, 
przynoszącego jemu samemu lub drugim poży- 
tek, cierpianym nie będzie.

Fundusz i własność gminy. Ar t .  VIII. W szy­
stkie fundnsze jak ie  zebrane, narzędzia jak ie  
otrzym aDe injj zakupione zostaną :sa staraniem 
komitetu kolonizacyjnego, wszystkie grunta za ­
sobowe, nadane przez rząd m iejscow y — za­
kupione, odstąpione, lub opuszczone — wszyst­
kie budowle, fabryki, kosztem pnblicznym wznie- 
8,/ >I1®» odstąpione lab opuszczone, w szystkie do- 
1 1 ? } zyski z obrotu kapitału  zasobowego,
lub Wniesione tytułem podatków, stanow ią fun­
dusz i własność gminy, z których ponoszone 
będą wszelkie ciężary, przypadające na gminę, 
tak w j ej  stosunkach państwowych jak o  też w
wewnętrznych.

instytucje gminne. A r t .  IX. Gmina, o ile 
tego ustaw y krajowe dozwolą, mieć będzie pod 
względem municypalnym a zawsze ekonomi­
cznym: 1. Zarząd gminny z w ójta i ławników.
2. Sąd gminny dla rozstrzygania zatargów  i 
spraw honorowych między ezłonkami gminy-
3. Straż bezpieczeństwa publicznego. 4 . BadS 
gospodarczą, 6. Szkołę. 6. Zakład .doferoezyn-
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ny. 7. Zakład przemysłowe-handlowy dla uła 
twienia członuom gminy wszelkich operacyj 
sprzedaży i kupnu, oraz kredytu. 8. Agencje 
na targach europejskich i innych lądach, gdzie 
tego zajdzie potrzeba itp. A r t  X. Wójt bę­
dzie wybierany na lat trzy, a ławnicy na lat 
dwa. Sędziowie i R ada gospodarcza na rok je  
den — na inne urzędy mianuje zarząd. Ar t .  XI- 
Zarząd jes t odpowiedzialnym i corocznie zda 
wać będzie sprawę gminie z czynności i obrotg 
funduszów. i :

'Przepisy przechodnie. A r t .  I. Akt niniej­
szy ma moc praw a i wiąże wszystkich, co doń 
przystąpili, lub później przystąpią. Ar t .  II. 
Rozwinięcie praw w nim zawartych i w prow a­
dzenie w wykonanie porncza się komitetowi 
kolouizacyjnemu. A r t .  III. - Ja k  skoro gmina 
na miejscu ukonstytuowaną zostanie, komitet 
zarządzi wybory na zarząd, któremu złoży peł 
nomocnietwo i z czynności zda sprawę gminie. 
A r t .  IV. Całe wszakże to przedsięwzięcie zale­
żeć będzie od dostatecznej liczby osób, potrze­
bnych do wykonania go, i od wydobycia środ-, 
ków na przejazd, narzędzia potrzebne i kilko- 
miesięczne utrzymanie."

Gmina ta  ma być założona w rzeczypospo- 
litej Costa-Ricea l •

Costa-Ricea leży w Ameryce centralnej (tj. 
środkowej, między północną i południową) pod 
ósmym stopniem na południe od równika, mię­
dzy oceanem Atlantyckim i Spokojnym. Kraj 
górzysty w środku i tam bardzo zdrow y; pro­
dukuje bydło, enkier, kawę, indygo, tytoń, zbo­
że, złoto, srebro i kosztowne drzewa Ludności 
liczy przeszło 150.000; murzynów prawie zupeł­
nie nie m a ; ludność słynie z pracowitości, go­
ścinności i spokoju. Kraj ten niewielki, ale nad­
zwyczajnej wagi dla handlu światu, gdy pro­
jektowane koleje i kanały do połączenia obn 
oceanów przyjdą do skutku; nie posiada żadnych 
długów i żadnego wojska stałego.

Costa-Ricea oderwała się roku 1821 od Hi­
szpanii wraz z Gwatemalą, San Salrador, Hon­
duras i Nikaraguą, i w roku 1823 utworzyła z 
niemi Stany Zjednoczone Ammyki cen tralnej; 
w roku 1839 federacja ta  się rozwiązała, a Co- 
Bta-Ricca pozostała samodzielną nawet po rokn 
1842, kiedy- reszts cztery znowu się skonfe 
derowały. : . i

A nglia. Na posiedzenia Izby wyższej dnia 
3 0 . m arca oznajmił lord Granrille, ie  na dniu 
7. kwietnia zaproponuje odroczenie Izby do 27. 
kwietnia b. r.

W izbie niższej przeszedł w komitecie bil 
o skoncentrowania trybunałów sądowyeb.

R zym . Giomale di Romą z d. 27. marca o- 
głosił już prekauizowanie ks. Józefa Sembra 
towicza ze Lwowa, biskupem Nązianu in parti- 
bns, z siedzibą w Rzymie.

R u m u n ia . Senat i Izba zamknięte, zima 
m in ę ła ,  pora piękna nadchodzi, powodzie prze­
szły, książę Kuzu więc jedzie do dóbr swoich 
na Mołdaw;e, aby wypocząć, a polem ma się u- 
dać na Konstantynopol w podróż do Francji, 
Włoch i Niemiec, chociaż tym razem ani w T ur­
cji ani w Niemczech książę Koza nie m a in te­
resów ważnych dô  załatwienia.

S zw ec ja . Zanosi się w Szwecji na zupeł­
ną reformę parlamentu, którą król popiera, i 
zapewne przyjdzie do skutku. Obranoby konsty­
tucję szwedzką co do składu parlam entu z prze­
starzałych furm staroświecczyzny

A m ery k a  Doniesienie o pokoju między B ra­
zylią i Uruguaj było w części mylne. Prezydent 
uruguajski, Agnirre, widząc że stolica Montevi- 
deo nie zdoła się oprzeć flocie i wojskom bra­
zylijskim i bandom Urngnajczyka Floresa, ustą­
pił, a miejsce jego zajął tymczasowo Villalb“i 
który zawarł z oblęgającym i kapitulację. W 
skutek tego zajęli sprzymierzeńcy Monterideo, 
Flores ogłoszony został dyktatorem urugnaj- 
skim, i zawarł z Brazylią trak ta t, w którym  
daje jej rozmaite gw arancje i przyrzeka dzia­
łać z nią wspólnie przeciw Paragnay-. Nie je s t 
to więc pokój, ale zaród okropni<y9ZeJ jeszcze 
wojny. ‘ I

Korespondencje Gazely Narodowej.
— P a ry ż  d. j ,  kwietnia.

(B) Z dniem k 9Żdy.m stanowisko pana Olli- 
viera lepiej się w y ja ś n i a .  U p r z e d z e n ia  stygną, 
nawet system atye^a niechęć się rozbraja. T rw a - 
ja  jeszcze ro*Prawy nad adresem, który Izba 
p ra w o d a w c a  ma Uchwalić w odpowiedzi na 
mowę c e s a rz a .  Przyszła kolej na Juliana Favre, 
j e d n e g o  z najzdolniejszych zwolenników demo- 

I krafyczne&° stronnictwa. G dyby mówca ten do­
pominał się o reformy, u stęp stw ? , wielkie swo­
body, niezawodnie głos jego  odbiłby sie o ser ­
ca większości, o  serca ludu. Ale p. Fayre w y­
toczy ł prawdziwy akt oskarżenia przeciw dzi­
siejszemu włąazcy. Przypominał jego słowa,
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obietnice. Nie mogło to przypaść do smaku wię­
kszości. Przerywano jego mowę, naganiano, wo­
łano do porządku, tak  dalece, że p. Favre u- 
siadł i d o d a ł: „Ponieważ głos nie je s t wolny? 
więc od głosu odstąpię : niech tu F rancja będzie 
sędzią. “ „ .

Większość rozdrażniona, mocniejsza, tryum ­
fująca, chciała jedne po drugich wnoszone przez 
opozycję poprawki odrzuGić. Kto ° “  tego 
nadużycia pow strzym ał, kto pokazał? że mo- 
cniejsza część IzDy nie powinna deptać mniej­
szości; kto stanął w obronie swobody parlamen­
tarnej ? P. Ollirier. W kilku, ale dobitnych sło­
wach żądał, aby obrady były odłożone. W zy­
wał tryum fującą większość do umiarkowania, 
bronił wolności, chciał ąby c , ? c o  go o zdradę 
oskarżali, mogli swobodnie nczucie i myśli swoje 
objawiać. Poszła Izba za jego głosem, za jego 
radą. Obrady zostały odłożone. A dzienniki, co 
rano jeszcze oskarżały p. Oliiviera, wieczorem 
oddaw ały mu słuszność.

Dwie ta  nastręczają się uwagi. Pierwsza : 
ja k  łatwo ludzie polityczni przypisują złe chęci, 
złe zam iary tym, co z nimi ślepo nie idą. Jak a  
je s t w ina p. Ollm era? N iecnce obalać istnieją­
c e g o  rządu, bo nie wie co nastąp i, bo nie chce 
ani anarchii, ani dyktatury. Pracuje nad zdoby­
ciem swobód przez reform y; jego hasłem je s t:  
„niech żyje cesarz, niech żyje w olność!“ Inne 
są żądania p. Favre, jego hasłem j e s t : „Precz 
z cesarstwem, niech żyje demokracja." On chce 

uobalić rząd ; ale czy on pewny, • że po tegoż u- 
padkn demokracja ster obejmie? Niech policzy 
stronnictw a: orleanistów, Ibgitymistów, kongre- 
ganistów, doktrynerow. Niech obliczy kolosalne 
środk i, jak ie  rząd dzisiejszy dla zachowania 
władzy zbudował, i mecb z ręką na sercu po­
wie, co potrzebniejsze dla F ra n c ji : czy rewolu­
cja, czy reformy? Tu widzimy wyższość zapa­
tryw ania się p OlliFiera, z powodu wewnętrzne­
go stanu Francji. Rzućmy okiem na stan Euro­
py. Zapytajm y s i ę : co zyska wolność, co swo­
body, tak  zwany postęp, jeśli F rancja będzie 
osłabiona wewnętrzną wojną domową ? Kto choć 
cokolwiek ma taktu politycznego, kto przewi­
dzieć nmie politykę gabinetów i ich zamiary, 
może łatwo odgadnąć, że rewolucja znąjdzie nie­
przyjaciela w Austrji, a reforma sprzymierzeńca. 
Pod każdym przt?to względem stanowisko pana 
O llm era usprawiedliwione. Obrał ou najlepsze 
miejsce i stał się potężnym. Gdy utworzy stron­
nictwo środkowe, będzie władał Izbą. Gdzie się 
przyłączy tam będzie większość. Jeśli wolność 
będzie zagrożona, poda rękę lewicy, jeśli demo­
kracja zechce rząd obalać, formę rządn zmie 
niać, stanie z praw icą. „W drobnej wprawdzie 
okoliczności, przy rozdrażnionych rozprawach, 
podał myśl zawieszenia obrad, a myśl ta zna­
czną większością przyjętą została.

Uważalibyśmy za patrjotyzm  i światło, żeby 
stanowisko p. 01liviera, ujęli posłowie galicyjscy 
w Wiedniu. W ładza centralna ma ten s a m  c e l , co
m ieszkańcy: potęgę państw a i powszechną swo­
bodę. Jeśli tak nie jest, jeśli potęga państw a na 
szwank narażona, jeżli mieszkańcy nie używ ają 
swobód do jakich m ają p raw o , to wina na­
rzędzi, których w ładza używa, to wina mini­
strów albo ministra. Upominać się o te swobo­
dy, wpływać na opinię, zdobywać większość, 
aby błądzącego ministra oświecić lub zmienić, 
oto posłannictwo dzisiejsze co do Galicji. Na 
tej drodze wiele można dokazać. Rzućmy okiem 
co się dzisiaj dzieje z Polską. Mamyż mówić o 
Litwie, Kongresówce ? Tam ciemna i szalona 
dzicz gospodarzy. Mamyż mówić o Poznańskiem? 
Tam  obywatele Kładąc się w nocy, nie w iedzą 
czy nazajutrz obudzą się Prusakam i czy Mo­
skalami, czy są Prus prowincją, czy moskiew­
ską gubernią. W Galicji mamy stolicę naszych 
dawnych królów, uniwersytet co dał św iata Ko­
pernika ; Lwów, gdzie zaczyna jaśnieć nowe 
przemysłowe i robotnicze życie. -Zachow ajm y 
co mamy, i za pomocą reform brońmy narodo­
wości, piękności języka, historycznych wspo­
mnień. Udoskonalajmy warunki pracy, nzacniajmy 
i podnośmy pracających. Niech zajaśnieje p rze­
mysł, oświata, dobrobyt. Co za obszerne p o le ! 
Do niego prowadzi stanowisko pana 011iviera. 
Radbym serce moje wtreicić w pióro, tak mo­
cno czuję, ile na tej drodze można dokazać 
dobrego. ......................

Wiem co mogą powiedzieć zwolennicy sy­
stematycznej opozycji. „Austrja ustępuje Pru- 
8° tt, nie sprzeciwia się Moskwie — widoczna że 
te t r z y  mocarstwa to jedno." Ale zapytajm y się 
co mówią P rasy i Moskwa. K orzystają z każ­
dego naszego błędu i wołają na Austrję, a^y się 
m iała na baczności. Będzie to rozumem polity­
cznym  tak postępować, aby ani Moskwa ani 
P rusy  tego wymownego argumentu użyć nie 
mogły* A jeżli się Austrja zbyt obaw ia re ­
wolucji, wiele potakuje Prusom, zbyt wiele 
słucha Moskwy, to wina ministra, co nie umie 
być śmiałym, oo nie umie przewidzieć jak ie  po­
słannictwo pań w a środkowego, położonego po­
między Północą i ^schodem. To wina ministra, 
który idzie starą  rutyną i pływa między dwo­
ma wodami, kiedy trzeba śmiało i gwałtem 
do brzegu przybić i statek wyratować.

W lipcn Moskwa chce nową wypuścić po­
życzkę na 150 milionów rubli. Zwracamy w a­
szą uwagę, ja k  trudno temu ogromnemu pań­
stwu znaleźć kredyt w E urop ie Juz w czasie 
powstania pełnomocnicy petersburgscy pukali 
do celniejszych bankierów, i wszędzielOamowną 
otrzym ali odpowiedź. Bankierzy iz ra e n c . ° aJP°- 
tężniejsi, co dziś w ręku swoim tr*y®JM  
dyt świata, nie mogli być obojętni na 1°. .»
współwyznawców, którymi Moskwa P°“ ie T ' 
„Ja nie mam pien iędzy!“ odpowiedział J® 
Rotszyld, a po odejściu ambasadora, d o d a ł: „J , 
jednego grosza nie dam państwu, w którem ani 
własności, ani wolności osobistej nie szanują.

Kredyt moskiewski tak osłabiony, może o- 
trzym ać cios nowy, cios stanowczy, jeźli to co 
nam donoszą, punkt w punkt będzie wykonane. 
Sprawa o listy zastawne nanowo odżyła, nano-

wo przed trybunał londyński wywołana, znowu 
zajmie uwagę Europy. Mamy pod ręką wydru­
kowane zeznanie polskiego adw okata , obja­
śniające naturę listów zastawnych i cały sze­
reg , n adużyć, popełnionych przez M oskwę, 
co uni prawa, ani osób, którym straż ich 
byra powierzoną, nie uszanowała. Solicitor Lever- 
son, który spraw ą tą  kieruje, utrzymuje, iż bę­
dzie potrzebd wiele prawdziwych faktów łago­
dzić, bo w Anglii nikt temu uwierzyć nie ze­
chce, aby europejskie państwo mogło tyle naj­
świętszych praw naruszyć. Gdy ten proces o- 
trzym a należny rozgłos, papiery moskiewskie 
na żadnej giełdzie europejskiej przyjęte nie bę­
dą. Co Anglików do najwyższego stopnia obu­
rza, to uwięzienie i wywiezienie prezesa dyrek­
cji głównej, który według ducha praw a kredy­
towego listów zastawnych, był stróżem formal­
ności i niejako sędzią pomiędzy rządem i oso­
bami, o wł oo" ść listów i Kuponów spierającemi 
faię. Jak  wielką wagę do tego prawa przypisuje 
Moskwa, najlepiej to dowodzi, Że przy zeznaniu 
adw okata polskiego był obecnym konzul jene- 
ralay, p. Berg, brat prokonzula w Warszawie. 
Wnosili ekscepcje po eKseepcjach, aby zezna­
nie wzmiankowane obalić; sąd wszystkie od­
rzucił.

Przy zamknięcia listu dowiadujemy się, że 
na nowo rozpoczęto porozumiewania o zawarcie 
pokcyu pomiędzy Północnymi i Południowcami. 
(Punkta dotyczące już nam znane; p. r.).

Korespondencja za pomocą telegrafu upo­
wszechnia się po całej ziemi. Dawniej potrzeba 
było pół roku ua odebranie wiadomości z Persji. 
Dziś z Teheranu do Konstantynopola za pomocą 
telegrafów wiadomości w pięć godzin dochodzą.

F lo re n c ja  d. 1. kwietnia.
(Z) Jednym  z najciekawszych dontudjowa 

nia krajów, eą Wł o c h y ; kra j, przed kilku zale­
dwie laty, po długim letargu wróciwszy do ży­
cia, ma bardzo wiele cech niezmiernie dla ba­
daczy zajmujących. Uśpienie ustąpiło życiu go­
rączkowemu, popychany siłą wypadków naród 
spieszy okazać swoją żywotność Jak  ua począt- 
Ku każdego zawodu, tak  i tu daje się widzieć 
na każdym kroku brak wyrobienia, harmonii, 
zaczynając na debatach parlamentu, przeradza­
jących  się często w żakowskie kłótnie, a koń 
cząc na niezliczonej ilości rozmaitej barw y i 
form stu dzienników i pism perjodycznych, wy- 
stępujących zwykle z szumnym programem, a- 
żeby wkrótce potem zniknąć lub dyszeć słabo 
bez korzyści dla czytelników, a ku wielkiemu 
utrapienia redaktorów i nakładców.

Włochy dzielą się na trzy główne stronnic­
twa, których czynności i walka dają obraz w e­
wnętrznego życia kraju. Najliczniejszem i natu­
ralnie, posiadającem najwięcej do działania środ­
ków. j e s t  s t r o n n i c t w o  r z ą d o w e .  P r z e c i w  n i e m a  
z  j e a n e j  s t r o n y ,  w y s t ę p u j e  l i b e r a l n a  o p o z y c j a ,  z
drogiej zaś Ćodini czyli zwolennicy dawnego 
stanu rzeczy, z papieżem i włoskimi ex-panu- 
jącym i. . j

Codini, usiłujący podtrzymać walący się 
gmach legityrnizmn i absolutyzmu, są najsłabsi 
i widzą w szeregach swoich zw iększającą się z 
dniem każdym  dezercję. Bardzo wielu członków 
znakomitych rodzin, godzi się z obecnym s ta ­
nem rzeczy i łączy się z rządem, jeśli nie z 
przekonania, to dla osobistych widoków. Wiel­
ka ozęść szlachty pozostała wprawdzie wierną 
przeszłości, lecz niechęć je j ogranicza się głó 
wnie usunięciem z widowni publicznej i pędze­
niem nudnego życia w praojcowskich pała­
cach, unosząc się myślą ku W atykanowi i 
w zdychając w cichości po w ypartych panu­
jących. Bierne ich stanowisko nie wiele szko 
dzić może rozwojowi kraju, rząd więc, nie są­
dząc ich być niebezpiecznymi, widocznie nie 
zwraca na nich nwagi.

Inaczej ma się w csle ze stronnictwem !i- 
beralnem, które jak o  liczniejsze i więcej inteli­
gentne, jes t solą w oku całej kliki rządowej, 
zmuszonej do ciągłego ustępy wania prądowi opi­
nii publicznej. Wpływom opozycji zawdzięczyć 
potrzeba, przeprowadzenie ostatniemi czasy nie­
zmiernej doniosłości reform, jakiemi są nnifika- 
cja prawodawcza i adm inistracyjna kraju, oraz 
projekt zniesienia kary  śmierci, zawotowany 
w Izbie deputowanych większością 150 głosów 
przeciw 91. Gdyby nawet ta ostatnia uchwała 
nie została przyjęta przez senat, pozostanie 
wszakże zawsze dowodem postępowania depu­
towanych narodu włoskiego. Obecnie Izba obra­
duje nad kw estją kolej żelaznych w południo­
wych prowincjach. Pomimo ważnego przedmio­
tu obrad, wielu członków Izby brakuje, wsku­
tek czego, prezes p. Cassinis, okólnikiem z dnia 
24 marca, wezwał deputowanych do pilniejsze­
go pełnienia włożonych na nich przez naród 
obowiązków.

Patrząc na szybko następujące po sobie fa­
ktu, jakiem i są, prawodawcza unifikacja, projekt 
zniesienia kary śmierci, a nareszcie am nestja 
dla uwięzionych z pod Aspromonte patrjotów, 
Die podobna zaprzeczyć działalności i wielkiego 
znaczenia liberalnemu stronnictwu. Postępując 
spokojnie a wytrwa'e, opozycja poprowadzi na­
ród drogą rozwoju, postępu, a dzień każdy bę­
dzie niechybnie naznaczony nowem ustępstwem 
rządn, widzącego zwiększającą się ciągle liczbę 
swoich przeciwników. Na pewno prawie sądzić 
można, że obecnie przynajm niej stronnictwo po­
stępu poprzestanie na przeprowadzaniu wewnę­
trznych reform, zostawiając, czasowi rozwiąza­
nie weneckiej i rzymskiej kwestji.

Ultra-czerwona partja także nie zasypia i 
grozi w iochom  dodatkiem do konwencji 15go 
września, na mocy którego przy pewnych ewen­
tualnościach, część Piemontu mogłaby być ustą­
piona na rzeoz Francji. Dodatek ten ogłoszo­
nym był przez Mazziniego, w jednym  z odda­
nych dzienników, ale nie znalazł wiele wia­
ry i nie sprawił spodziewanego wrażenia.

Spokojna i cicha dotąd Floicueja ożywi się 
teraz przeniesieniem ministerjów i poselstw zagra­
nicznych, mających tu przybyć w przeciągu bie 
żącego miesiąca. Spodziewają się znacznego 
napływu cudzoziemców, z powodu 6001etniej 
rocznicy Dauta, w którym  to dniu ma być inau­
gurowany jego posąg na piazza Santa Croce. 
W ykonanie tego posągu było powierzone pann 
Pazzi, jednem u z młodych tutejszych rzeźbia­
rzy. Powiadają, ze wynór ten nie był bardzo 
szczęśliwy, i że statua wielkiego poety nie od­
powie ogólnemu oczekiwaniu. Wspomniawszy o 
rzeźbie, nie mogę wam nie donieść, że w prze­
szłym miesiącu został tu wykończonym nadgro- 
bek dla ś. p. jenerała Skrzyneckiego. Znako­
mity twórca tego pomnika, p. W ładysław Oie- 
szczyński, opuszcza w tych dniach Florencję, 
ażeby być przytomnym ustawieniu swej pracy 
w kościele 0 0 .  dominikanów w Krakowie.

W ied e ń  d. 4. kwietnia.
A  W szystkie liberalne niemial dzienniki 

wiedeńskie z kwaśną miną zapisują i rozbiegają 
mowę ks. Greutera, (chociaż ta  zrobiła wielkie 
wrażenie,) bo... praw dy wypowiedziane, wypo 
wiedział przeciwnik polityczny, który pośrednio 
godzi na system centralizaeyjny.

Słusznie więc podłng mnie, p. minister s ta ­
nu raz powiedział, że opozycja, choć dziś wię­
cej ma głosów jak  ministerjum , nie jest partją  
m ającą wspólny i ściśle określony program; mo- 
żnaby przeprowadzić argumentum per contra- 
rium i powiedzieć: niechby najliberaluiejsze mi- 
nisterjnm przyszło do stera rządu, ale ktoreby 
rozszerzało swobody autonomiczne krajów ko­
ronnych, równocześnie centralizację n góry ście­
śniając, któreby zasadę równouprawnienia p rzy­
prowadzało w życie czy to w szkołach czy w 
urzędach, zgoła wszędzie bez wyjątku i restry ­
kcji* — to opozycja dzisiejsza nie wspierałaby 
takiego rządu, boby centralistyczni liberały nie­
mieccy uważali zagrożoną suprem ację żywiołn 
swego, do której się już  przyzwyczaili i która 
im nie małe przynosi korzyści.

Na dzisiejszem posiedzenia azli w zapasy 
protesorowie i ju ryści przy rozprawach nad e ta ­
tem takzw anej rady  naukowej. Instytucja ta 
je s t radą z głosem doradczym , i za ten tyiK O  
głos płatną. Mówili prezydent Izby; dr. Haaner 
jako  przełożony powyższego urzędu naturalnie 
pro domo sua. Przeciw niemu pp. Schindler, 
Brinz, Berger i Herbst. Ostatni jako  spraw o­
zdawca. Profesor HerbBt dowodził, że ta nowa 
kreacja nie przyczyniła się do rozszerzenia wie­
dzy w niczem ; że swobody uniwersytetu zo­
stały przez nią ścieśnione, że zakonfiskowała w 
sposób biurokratyczny dla siebie wiedzę i nau­
kę, i snbordynowała inteligencję różnorodną dra 
gich ludzi — swojej zbiorowej. W szyscy mówcy 
zgad'«dJi się w  te rn ,  t a  p o m ie c io n y  B e i r a t h  j e s t  
K ó łk ie m , w z m a c n ia j ą c e m  m e c h a n iz m  b i u r o k r a
cji, które co najmniej je s t zbytecznem

Sprawozdawca okazywał dobitnie, że wo­
tum dane na obsadzenie katedr i innych posad 
ludźmi, których wiedeńscy referenci wcale nie 
znają, nie może być innem -— ja k  czysto przy- 
padkowem. Po tych debatach przyjęto wniosek 
w ydziału, to jes t sumie preliminowanej 55.000 
złr. okrojono złr. 25.000, zostało 30.000 złr.

K r o n i k a .
— t  K o m a n  h r .  Z a łu s k i .  Z eszłej so b o ty , d . 1. kw ie ­

tn ia  zm arł w K rzeszow icach  zas łu żo n y  w e te ra n  polaki 
R om an h r. Z a łu s k i ; z m arły  lic z y ł la t  72. W  roku  1811 
w s tą p ił  do w ojska i o d b y ł kam panię  m o sk iew sk ą  i s a ­
ską. O zdobiony k rzyżem  zas łu g i w ojskow ej s łu ży ł pó  
żniej jako ad ju ta n t w. k s. K o n s ta n teg o  w arm ii k ró le ­
s tw a  P o lsk iego . — W y s tą p iw sz y  z w ojska ob jął służbę 
cyw ilną  i zo s ta ł re fe ren d arzem  ra d y  s tan u . W  r, 1825 
uw ięziony , d o sta ł się  na  w olność p rz ed  p o w stan iem  1830 
r .  i 1831 używ any b y ł d o  m isij zag ran iczn y ch . D o  roku  
1842 z o s taw ał n a  w y g n an iu . W róciw szy  do ojczyzny  
p rzeb y w a ł w w . ks. P oznańsk iem  a później w K ra k o ­
w ie. P o g rz e b  śp. Z a łu sk ieg o  o d b y ł s ię  d. 4. b, m. W e­
d łu g  ży czen ia  zm arłeg o  złożono  je g o  zw łoki obok zw łok 
je n e ra ła  C h łop ick iego .

— Va p l u g a s tw o  p o  n l i e a c h  i k a m ie n ic a *  ii u-
sk n rza  się  m ocno i s łu szn ie  publiczność. Św ieżo p isa ­
liśm y  o n iew yw ożeniu  śn iegu  z kam ienic. M ag is tra t u- 
p rz ą ta  w p raw d z ie  z nlic w a rs tw y  ub ijane  p rzez  ca łą  
zim ę, ale  cóż z tą d  za k o rzy ść , k iedy  ogrom ne m asy  tej 
z am rozi każe w yw ozić  na  R u ry , ko ło  K ręconych  S łupów  
i tam  sy p ać  do P e łtw i, k tó ra  je  z tru d n o śc ią  w ym yw a 
i od p aro w u je  w śró d  m ias ta  na  rzecz  p łuc ludności. C zy 
nie s tó so w n ie jszą  b y ło b y  rz ec zą  w yw ozić  te  gnoje 
g d z ieś  poniżej m iasta . N a u licy  S y k a tu sk ie j po  praw ej 
s tro n ie , zaraz  za  kam ienicą J n d a i  leżą  na  obszernym  
dziedzińcu  d z iesięc io le tn ie  gnoje. P o d  nr. 118’/ ,  na  te j­
że  sam ej u licy  kanał p rzep e łn io n y  czy  za tk an y  w y s tą ­
p ił za zim y jeszcze  na  dz iedzin iec , a  te ra z  ro zm rożony  
zie je  m efitycznem  pow ie trzem . P ro s im y  do kogo  to  
na leży , aby p o s ta ra ł się. o jak  n a jsp ieszn iejsze  usun ięcie  
ty ch  czynników  ep id em iczn y ch .

— W y g n a ń c y  p o l s c y .  R ząd b aw arsk i p o zw olił 
Po lakom , u trzy m u jący m  się z p racy , pozo stać  w Mni- 
chow ie i uw oln ił ich  od po licy jn y ch  w y ją tk o w y ch  r y ­
g o ró w . p r% z . opo w iad a , że p rzed  k ilk u n astu  dniam i 
p rz y b y ł do P ra g i  w przejeżdz ie  do  Z u rychu  w ygnaniec  
p o lsk i, tak  o g o łocony  *0 w szelk ich  środków , że  nie 
m ia ł uaw et o b aw ia . N azyw a s ię  on N apoleon A. i j e ­
ch ał z P o z n ań sk ieg o , g d z ie  p rz e b y w sz y  1*/, roku  w 
w ięzieniu  pn iak iem , o trzy m a ł od P ru sak ó w  p aszp o rt do 
Szw ajcarji i _  2 ta la ry  na  d ro g ę . O jciec teg o  n ieszczę­
śliw ego  w y g n ań ca  b y ł d o w ó d zcą  w p o w stan iu  i zost* 
ro z s trze la n y  p rzez  M oskali. D zięk i sz lachetnośc i n ,ł0‘ 
d z ieży  czeskiej w P ra d z e , o trzy m a ł b iedny  tu łacz  za ­
s iłek  na d a lszą  p o d ró ż  do  S zw ajcarji.

— W ię ź n io w ie  p o l s c y  posk azy w an i p rzez  sąd  
berlińsk i, odb y w ają  po części karę  sw ą w nadreriskiej 
tw ie rd z y  E b ren b re ita te in . W olno im  p rzy jm ow ać odw i- 
d z iny , ale w obecności oficera, p rz y czem  rozm aw iać
m u szą  po niem iecku. *

*

— P a n  S t a n i s ł a w  S z c z e p a n o w s k l ,  sły n n y  g i ta ­
rz y s ta  polski p rzed sięw z ią ł znow u w ycieczkę po p ro ­
w incji, gdzie będzie d aw ał k o n certa . N ajpierw  za trzy m a 
się  p . Szczepanow sk i w T arnopo lu , później uda  się  do 
B rodów  , S tan isław ow a i C zem io w iec .

— Z y c ie  C e z a r n  w  p o l s k im  p r z e a i a d z i e .  W e- 
a *«g „C zasu" nab y ł k s ię g a rz  z L eszn a , p .  G iin ther o a  
cesarza  N apoleona p raw o  w y d an ia  po lsk iego  p rzek ład u  
Ż ycia  Ju lju sz a  C ezara . P rzek ład em  zajm uje się  d r. C y ­
bulsk i z W ro cław ia . _  '  '

* H ° S 0 8 ta w ie n s lw o  p a p ie z k le .  D o  K ran o w a n a ­
deszło  b ło g o sław ień stw o  p I p iezkie d la ch łopca, n a ro ­
dzonego w dzień  im ienin Je g o  Ś w ią tob liw ości. P ism o 
to  p o dp isa ł P iu s  ix , ,  j ak  d onosi „K rak . Z tg .“ — silną  
d ło n ią , j®k y  w dow ód niezachw ianej cserstw oóci fizy-„ 
cznej i m oralnej. B łogosław ieństw o  opiew a :~ „B e n e d i-  
c a t vos D eu s e t d ir ig a t co rd a  v e s tra  e t in te llig cn tias  
v e s tra s“ .

— E p id e m ic z n a  c h o r o b a ,  w  K ole  w K o n g re só w ­
ce po jaw iła  się  b y ła  w początku  m arca  m iędzy  uboż­
sz ą  lu d n o śc ią  ży d o w sk ą  cnoroba epidem iczna. C horoba 
ta , k tó ra  ju ż  p raw ie  u s ta ła , je s t  odm ianę feb ry  p o łączo ­
nej z zajęciem  opon m ózgow ych  i rd zonia p a c ie rzo w e­
g o . W  p rz ec ią g u  trze ch  ty g o d n i zach o ro w ało  z ogó łu  
5  700 m ieszkańców  36, z ty ch  um arło  15, w przew ażnej 
liczb ie  dzieci. —

— K o m i te t  r e s t a u r a c j i  k o ś c io ła  i pom m aow  żó ł­
k iew skich  o d b y ł d . 4. b. m. w .Żółkwi p o sied zen ie , na 
k tó rem  się o k a za ło , ż e .sk ład k i d o ty chczasow e p o k ry w ają  
k o sz ta  całej re s ta u ra c ji, n a w e t z nadw yżką. R estau rac ję  
kośc io ła , sz tu k a tu ry  i ozdób w ew nętrznych obejm ie p - 
F io t t i  z M onachjum , n ap raw ę  pom ników  p. P h illip i z 
K rak o w a, a  odnow ieniem  o b razów  zajm ie się  p , H u le ­
w icz. P on iew aż  k o sz ta  re s ta u ra c ji we w szystk ich  jej 
szczegó łach  s ą  p o k ry te , w ięc b y libyśm y teg o  zd an ia , »- 
b y  zam ias t m ałej s ta tu y  J a n a  III ,  m ającej s łu ży ć  ty lko  I 
za  d ek o rac ją  kośc io ła , w znieść za po m o cą  o g ło szen ia  
d a lszych  sk ład ek  oso b n y , odpow iedni s ław ie  bo h a te r*  
te g o  pom nik  i zg ad zam y  się  w ty m  w z g lęaz ie  n a  nw a 
g i z aw arte  w korespondencjach  z Żółkw i i z nad  Z bru - 
cza, k tó re  poniżej p o d a jem y : ‘ ■ B

i a B) Z  Ż ó łk w i .  (Je szcze , u pow odu p o u n u aa  ś r u ­
ta  J a n a  H I.)  W  n rze . 66 „ G az e ty  N arodow ej, z  d . 21. 
m arca  z ro b iliśm y  u w ag ę  szanow nem u k oresponden tow i 
tejże g a z e ty , że m iejsce  a la  p ro jek to w ań o g o  pom nika 
d la teg o  k ró la , n ie  zdaje  nam  się  b y ć  w łaściw e p o d  ko ­
ścio łem , ale  że pom nik  dla tak ie g o  b o h a te ra  powinien 
Btaó na p lacu  publicznym  w ry n k u . _  N a to  d a ł od p o ­
w iedź szan . b ezim . k o re sp . w do d a tk u  do n r. 70 „ G aze ty  
N arodow ej"  w zyw ając  nas iron iczn ie , ab y śm y  d a li rad ę , 
zkąd w ziąć na  tak i pom nik funduszu , k ied y  „sp rzed aż  
s ta lo ry tó w  k o śc io ła  i o b razk ó w  A c h ero p ity  zby tn ich  
n ied o s ta rcz a  funduszów  ? — O to g łów na tre ść  a rty k u łu  
sz . bezim . k o re sp o n d en ta , k tó ra  nas jedyn ie  obchodzi, 
i n ią  s ię  ty lk o  w tej o d p o w ied z i zajm ow ać będziem y . 
J a k  się  pokaznje  z w y zn an ia  szan o w , bezim . k o rresp ., 
k tó ry  zd a je  się  b y ć  w ta jem n iczo n y  w s tan  i o b ro tn a -^  
p ły w a jący ch  fu n d u szó w , k ied y  z ta k ą  p ew nośc ią  o nich 
m ó w i, o d o o w ie jie  n a io d a w y c l. p a m ią te k  Żółkiew skich 
m a iść  d ro g ą  d o tą d  o b ra n ą  ta k  tęp o , re z n lta ta  m ają
b y ć  cak n iep o m y śln e  , żć  s ię  z nich praw dpodobn ie  
ty le  n ie o k ro i, ab y  w y s ta rc z y ć  m o g ły  na  pom nik p u b li­
czny d ia  J a n a  H I; dobrze  żeb y  pom niczek  da ł się  p o ­
s taw ić  bodaj p rzy  sch o d ach  k o śc io ła , co  zaw sze  je s t  
lepięj n iż  żeb y  żad n eg o _ p ie  p o staw ić .

Zdaje nam  s ię  , że podobne  rozum ow an ie  jeszcze  
n ie tłu m aczy , zw łaszcza , że  ośm ielim y  się  b rak  fu n d u ­
szów  p rz y p isać  raczej u jęc iem  sp raw y  żó łk iew sk iej z  n ie ­
w łaściw ej s tro n y , n iż  b ra k o w i g o to w o śc i do  ofiar w 
kraju , do k tó reg o  s ię  ad an o  n a jp ie rw  o pom oc w „resjjaą- 
racji sam eg o  k o śc io ła ."

Skoro  się  zaś  p o k aza ło , ż e  p o d  tem  godłem - r e s t a u ­
r a c j a  k o ś c i o ł a  n ie  da lek o  się  zajdzie, na leża ło  w y ­
w iesić  sz ta n d a r  z innem  g o d łem . N iechby na, pierw  
szym  p lanie b y ło  s ta ło  odnow ien ie  pom ników  n a ro d o ­
w ych, a  n a  d ru g im  d o p ie ro  n ap raw a  k o śc io ła , bo p o ­
w szechność nasza  w ie, że  pom nik i te  p o d u p ad ły  a ko­
ścio łow i m ało  co b ra k u je . G dy zatem  rzecz  ta  z g ru n tu  
n aro d o w a — d o p iero  te ra z  zaczy n a  się d o staw ać  pod  
sąd  opinii p u b licznej — trn d n o  by ło  w iedzieć  co się  
św ięc i. Szan . b ezim . k o resp . ,daru je , t e  m u pom ożem y 
p rzep ro w ad z ić  w zro k  z  p u n k tu , n a  k tó ry m  s to i ,  n a  o b ­
sz e rn ie jsz y . w id n o k rą g  nozuć n a ro d o w y ch , gdzie  je s t  
n iew y czerp an y  sk a rb  zasobów , aby  ła tw ie j nasza  rad a  
tra fiła  do  je g o  p rz ek o n a n ia . W zrokiem  to  m y śli raczy  
on przeb ić  ch m u ry , k tó re  zac iem nia ją  ten  w id n o k rąg , 
aby  się m ó g ł d o s ta ć  d o  ow ej b ło g o sław io n e j k ra in y , w 
k tó rej g o re ją  n a  o ł t . i rz u  o jczy zn y  m iłośc ią  pa ła jące 
serca .

C zy  m ozajkow rm e ściany  k o ś c io ła , c zy  ty lk o  b iało  
p o b ie lo n e , d o s ta n ie  s ię  zen  c z y s ta  m o d litw a do N aj­
w y ższeg o , bo tylko- o ten  p rz y m io t je j chodzi, p rz y w i­
lejów  n ie  p o trz e b u je . — W iedzą  o tem  w yższe w a r­
s tw y  sp o łe c z e ń s tw a , bo  eo do m as n aszy ch  g łęb o k ich , 
te  b ezw aru n k o w o , jak o  m asy  c iem n e , su* o sw wj  ani 
o żaden  kośc ió ł, an i n a w e t o szk ó łk i m iejsk ie  n ie  d b a jn  
za  pom ocą  o b razk ó w  p rze to  n iepodobna  je s t  śc iąg n ą ć  
ta k ą  sum ę, ja k ą  p lanom  z a k re ś lo n o ; bo m ate rja lizm em  
p rz es ią k n ię te  m asy  , n iep o s iad » jace żadnej nauk i, m y ślą  
ty lk o  o m ate rji, i n ie  sp o só b  p odn ieś ' tak ie j m asy  do idei. 
S to su n k o w o  w ięc . co tą  d ro g ą  m ogło  w p ły n ą ć  do s k ła ­
dki od  m as, je s t  n iczem  w porów nan in  do  te g o , co ts  
liczba u czy n iłab y , g d y b y  o j Ja ośw ieco n ą . Na ty m  to 
sam ym  punkcie, chociaż  z innych  p ow odów  łam ią  się  
te  sam e u siło w a” **’ z ^ ró Cone do ośw ieconej częśc i n a ­
ro d u , — niep°*,oznmi0Ilie n in ie jszej.

N ie zapom i°aj™ y. że  ży jem y w 19. w ieku, k tó ry  nie 
o d stęp u je  relig** i kościo ła , ale  w  k tó ry m  g ó ru je  id ea  
narodow ość '- A  szczególn ie j m y P o lacy  p o w inn iśm y  
więcej o tera  Pa m ię tać , n iż  k to  in n y . B y liśm y  p rz e d ­
m urzem  c h rz e śc ia ń s tw a , to  p ra w d a , w iek n as  ju ż  dziś 
ro zd zie la  w yobrażen ia  kośc ie lne  od  p a ń s tw o w y c h . J e s t  
to  d nch czasu , p rzec iw ko  k tó rem u  w sze lk ie  p o tę g i zb io ­
row e nic nie p o ra d z ą . O w szem  coko lw iek  się  n ie  rob i 
w im ię teg o  ducha czasu , n ie znajduje p o p a rc ia . A  zatem  
odzyw ając  się  do  n a ro d n  o pom oc, m niej trz e b a  b y ło  
u d erzać  w s tro n ę  in te re su  kościo ła , a  w ięcej w s tro n ę  
narodow ości. — L u tn ia  n a ro d u  m a k ilka  s t r o n ,  k tó re  
S tw ó rca  n a  niej n aw iąza ł, a  k tó rą  duch czasu  do  p ie ­
śni s tro i.  C hcąc je  p o ru sz y ć , ab y  w y d a ły  dźw ięk , aby  
uchw ycić  za  se rce  słu ch aczó w , trze b a  się  w y strzeg ać  
d y sh a rm o n ii , k tó ra  odpycha. — O tóż  i  sko ń czo n a  rada  
n iespodziew an ie , jeszcze  ty lk o  o s ta tn ie  słow o. O dw ołać 
się  do  p a tr jo ty z m u  św ia tły ch  ro d ak ó w  i  m yślącej p u -
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bliczności, w ezw ać Daiód do sk ła d e s  w im ię naro d o w o ­
ści i Bi*wy, * w ied y  tc  każdy P o lak  choćby najuboż­
szy ujm ie sobie we w szy stk .en .. a  d a -c ó  ty lk o  będzie 
m ógł, aby  p o w sta ło  d a e ło  d u c h a ; ta n  je s t  zapraw dę 
dzieło ducha, bo poń.i»iai p rzy n o szące  sław ę  narodow i 
s taw i ty lk o  na ró d  tak i, k tó ry  jeszcze  ducha w sobie 
żyw i. — W ięc czy m ożna w ą tp ić , źe się  zb ierze  fun­
dusz na pom nik w sp an ia ły , d la Ja n a  U l- w Ż ółkw i, t a ­
ki, k tó ry b y  godnie m ó g ł zajęć  p lac p u b liczn y ?  C zy  n ie ­
m a na to  sposobu?  J e s t  d ro g a , k tó ra  p ro w ad zi do  celu , 
t j lk o  ją  trze b a  um ieć obrać, — A  w ięc do d z ie ła  sz la ­
chetni z io m k o w ie ! C hciejm y, * środk i się  znajdę. Niech 
w s^y iik ie  nasze po lsk ie  p ism a zab rzm ię  jed n y m  chórem : 
do sk ia d e k ! niech u tw o rz ę  u  sieb ie  zaraz  su b sa ry p c je ; 
* tu s .y m y , że i n aw et niem ieckie czasopism a z aw tó ru ­
ję  tej wzniosłej m uzyce; niech w szy s tk ie  po lsk ie  m ia s ta  
rzucę się  do Bkładek, niech k ażdy  d a  na  co kogo srać , 
z kropel sk ład a  się  m orze — a tu szy m y , że  s to lica  p a ń ­
stw a n ie zo stan ie  w ty le  i p rzy czy n i się do uczczen ia  
bo a te ra , k tó io g o  dw a wioki tem u  w idziała  w sw oich  
i nurach i s ła w iła  jak o  zbaw cę. (K orespondencję  z nad 

_Zbrucza p odam y ju t r o ;  p . r . )  '  * **“

tó ł-
na

raję
acjf 
5 P 
li z 
lle- 
je j 
*- 
ko 

inia 
e ra  
wa- 
ru -

iró-
21

owi
n k a
ko-

uien
Ipo-
le ty
»dę,‘
Jaż
ich
;ułu
dzi,
my.
iap .,,
na-

lich
i ic b r
.a ję
inie
b li-
po-
je s t

;pzę
du,-. 
116- ' 
f w

, u- 
ry-

10 -

>0-
10-

iu
ud
»9
ny
•br
:s t
da
zy

w
ce

7  ‘ 
l-

— P ro szen i je s te śm y  o um ieszczen ie  n astęp u jęc e g o  
s p r o s to w a n ia  : jN iepodobn*  żęd ać  od p o czą tk u jący ch  
dziennikarze „  w ytraw nośe i zdania. " A le  zaw sze żędać  
m ożna praw dziw ości fak tów , n a  k tó ry ch  sw e w nioski i 
sądy  o p iera ją . N iedaw no ca ły  sz e re g  rozu m o w ań  o p a r­
ła t.P rac a “, na  iakc ie  m ałej ilo ści p odp isów  p osłów  po l­
skich na  w niosku B e rg e ra , W nioaoz ten  p o d a ły  w raz  z 
podpisam i w szy stk ie  dzienn ik i. Podp isanych  tam  było 
8 posłów  po lsk ich , k  4.d u ak  n aza ju trz  p raw ie  „P raca*  
ogłoBiła, i i  ty lk o  4 p o słó w  b y ło  po d p isan y ch , a  n a  tem  
jpu ia  sw e z a rz u ty .“

T eraz  znow u „-Praca'* w a rty k u ie  „o  se jm ikow an iu"
rozpoczyna ty m  bezsensem , i i  gdy  n ie  je s te śm y  w drożen i
w ży -J Parlam ent rne , w ięc sejm ikow aniem  się  zajm u­
jem y  S - iw a *  sejm  lw ow sk i z r. 1861, k tó ry  bez ż a ­
dnych y ł re zu lta tó w , se jm ikuje  w y d z ia ł k ra jow y , 
sp.or ijęc się  z rzędem  , se jm ikuję  różne inbty Łucje na- 
fZo i d la  teg u  n ig d y  żadnego  nie oanoszę  sk n tk u . T rze - 

m łodych  lu a z i , ludzi in ic ja ty w y , k tó rzy b y  s ta re  p o ­
s a g i  i iirm y za s tę p iii, aby G alicją  ocalić. N ie w chodzę 
#  u ielo iczność rozum u w ania, a  p o dnoszę  ty lk o  m ylność 
ftk tów . Sejm lw ow ski r .  1861, trw a ł dni siedm , w k tó ­
rych ' ju o y ł 9 p o sied zeń . W  ty m  ta k  tro tk im  czasie 
Sprawdził w y b o ry , a  nim  ukończył ” sp rs  w dzanie,’ ju* 
rzęO w « w „ . g 0 QO Wy b 0rU po słó w  ao  R a d y  p ań stw a , 
a  po * y  ,ra < h o d ro tz y ł. Pom im o tego  zdo łano  k ilka  bar 
dzo “ y c uchw ai w nieść i bez ro zp raw  p raw ie  p rz y ­
ję ć . 2® i  y  hł  sku teczn e , to n ie w ina sejm u i w cale  se j- 
mn obwinlac m ożna, że  n a  p a rlam en tarn y ch  ro z p ra ­
wach '*®*s M  ^Jeże li w ydział k ia jo w y  sp ie ra  się  
pi. emi-ifl s  em , 't .  j. dom aga się  aby  m u pod za-
rz ę d  istotni -"iJan t co m u w edle  s ta tu tu  oddać się
należało , <*0-t0  t a f t e n iep o trzeb n e  p a rlam en ta rn e  roz 
p raw y , sejm ikowanie? P o ezę tk n jęcy ch  dz ien n ik arzy  Pra- 
0 f wezwać b należało . aDy ty lk o  o tem  p isa li, o ozem 
wiedza * D,6 rzucali n» w ia tr  czczego  w ołan ia  o czy ­
ny, ty lko  d la ^ap isan ia  ą le rd z is te g o  » r t y k u ^ “  * .
, ja »  *u>»>l v  ■ ' - o n s i t i

— t e a t r  p o l s k i  n itro  n a  k o r z y ś ć  u b o g i e j  u- 
c i ę c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i i  t e e b n i c z -  
„ e j W l h e l i t  T e l i .  tra g e d ja  w o ak tach  F .  S zy llera  
gpodziewaó się  na leży , że tak  w y b ó r sz tu k i j  ;k i eel 
Szlachetny sp ro w ad z i licznę  i  ubUcm ^ń-' to  l>rj(ed- 
staw ienie.

l l T ) R n 7 r \  

Ostałme. wiadomości.
P e r  l i n  4. kwietnia. Zeidlers Corr. daje do 

zrozuniienlqj ze przyjęcie bawarsko-easkiego 
wniosku u Związku, wywołać by mogło energi­
czne represje przeciw zwolennikom ks.Aguaten- 
bnrgskiego w księztwacb.

B e r l i n  4. kwietnie. Kr tu z . Z tg . zape­
wnić może najkategoryeruiej, że Prusy w spra­
wie szlezwieko-holsztyiuskiej nie w ysłały żadne 
g* okólnika do niemieckich dworów.

N o w y  J o r k  25. marca. Johnston dono­
si, że jenera ła  Sherm rna pod Bentonyille ata- 
kow rł, pobił i trzy d z iah  zdobył. Sherman zgro­
madził znowu swe siły i pozostał ,w obrounej 
pozycji przed Johnstonem. Dzieniki Stanów po­
łudniowych donoszą: Hardee zwyciężył d. 16. 
b. m. Pod Averysboro; straty Północny cn wy­
noszą 2—3.000 ludzi. Obiegają pog łosk i, że 
Sherman zajął Goldsboro a  Północni Mobile.

WoDo-niniiliśn y o okólniku pruskim z dnia 
24. z. m., który bardzo stanowczo przestrzegał 
niemieckie rządy, aoy sprawy szlezwicko-hol- 
cztyńskiuj nie wytaezaii zuowu przed Związkiem. 
Teraz podają dzienniki także aualizę noty au- 
strjackiej okólnej, i to z dnia ^2. n u rea . Na 
wstępie tej pepeszy podnosi hr Mensdorff w ar­
tość jedności Austrji i p rUs, i ubolewa, że J e ­
szcze nie przyszło do porozumienia między' o- 
boma rzutam i w sprawie załatwienia kwestji 
księztw Zaolbiańskich. Mimo to uie uważał rząd 
cesarski tego za s woje zadanie, aby j  ednostronn.e 
przystępować do wznowienia rozpraw w bundes- 
tagu. Zapowiedziany więc wniosek Bawarji, Sa- 
kson 1 i H. ssen-Darmstadtn nie wyuikł z inicja 
tywy austrjackiej. Ale rząa cesaroki nie zapo­
d a je ,  .ze uregulow ane kwestj’ księztw Z tei-
biaósk' h jest wspólną niemiecką spraw ą, że 
więc niemiec ly sprzymierz-bcy mogą żądać wy­
jaśnienia o układach i zamiarach obu mocarstw. 
R ząd austrjacki wielce jest zadowolony, że wnio­
sek u jęty  je s t w formę, która unika niebezpie­
czeństwa kwestji kompeteucyjnej, udając się 
najpierw  z pełł am ufności oczekiwaniem do 
mocarstw. Przeciw temu tem mniej rząd au- 
strjacKi wystąpić może, ile że uznaje interes, 
który wysocy je j sprzymierzeńcy upatryw ać 
muszą w przeprowadzeniu wpływu, prawnie 
Związkowi przysłużającego. Depesza przecho­
dzi następnie do zachowania się samej Austrji 
wobec wniosku. „Rząd cesarski wyraził się pod 
tym względem najotwarciej przed pruskim rzą ­
dem, a  to w ten sposób, że rząd cesarski w ra ­
zie przyjęcia wniosku nie może się wyprzeć 
swych zdufi, które nim kierowały w układach 
z Prusami i żb oświadczy swym związkowym 
sprzymierzonym, iż dwór cesarski z swojej stro­
ny gotów je s t zupełnie du załatwienia kwestj. w 
oznaczonej przez związkowe zgromadzenie myśli. 
Odezwanie się rządu  ces. zastrzeże w r ó w n ej 
m i e r z e  stanowisko Austrji jako  niemieckiego 
mocarstwa zw.ązkpwego j je j interes w utrzy­
m ania porozumienia : Prusami., Pod względem 
formniucgo traktow ania wniosku zgadza 8 “ rząd 
'‘osarsb i zupełnie na to, że wniosek według swej 
istoty i stanu rzeczy nie nadaje się do pomoże- 
nia go wydziałowi, (jak żądały P r.sy ) , ale ty l­
ko do wyznaczenia krótkiego terminu głosowa 
nia jes t stosownym. W samem głosow aiiu, jako  
dążącem do wyrażenia zunfania, nie braiyby 
udzi«iu Anstrja i Prusy 'zdaniem  cesarskiego 
rządu. R ząd cesarski uważał za stosowne, uczy­
nić uważnym gabinet berliński, że podobne 
wstrzymanie sprawi ten sam skutek, ale mniej 
niekurzystno wrażenie, ja k  gdyby A u strja iP ru - 
sy h d io h h ć  chciały w przeciwnej myśli i neu­
tralizować t pm sposobem." P rasy  uie zgodziły 
się, ju k  wiadomo, ca  ten wniosek, i wystąpiły 
z swem oświadczeniem z d. 27. m arca ia ęro 
madzeniu związkowem szorstko przeciw bawar- 
sko^saskiemn związkowi. Czyli więc Austrja u- 
czyni dziś to satuo przeciw Prusom? Po okól­
niku hr, Meusdorffa możnaby się tego spodzie­
wać, P^esse donosi, że dnia 31. maroa wyszła 
nowa depesza z Wieduia do Berlina, k tóra usi­
łuje ponownie skłonić Pru»y do Wstrzymywania 
się od głosowania na azisiejszem posiedzeniu 
zw iązkowem. — -

i o podziale Kongresówki na 27 prefektur. Ża­
łujemy przy tej sposobności, że cała prasa mo­
skiewska, jak b y  na komendę, nazw ała tę wia­
domość kłamstwem i najbezzasadniejszą wieścią, 
iak jak b y  z żadnej strouy nie myślano o podo­
bnym kroku. Moskiewskie organa uczyniłyby 
były -y swoim własnym interesie lepiej, gdyby 
przedstawiły były rzoez tak, j»k się m iała i jak  
my ją  teraz przedstawić możemy. W grudniu 
z. r. otrzymali gubernatorowie Kongresówki i 
staropolskich prowincyj nakaz, any każdy  z o- 
snbna przedłożył sprawozdanie o politycznym 
stanie powierzonych swym zarządom prowincyj, 
i dołączył zdarne względem sposobu daUzej ad- 
m iustracji. Sprawozdania te  nadeszły dnia 6. 
(16) stycznia do Petersburga “ '

„Zajęcie z jam em  je  przyjęto w wyższych 
kołach petersburgskich, przyspieszyło zbadanie 
tych sprawozdań. Mimo bardzo gwałtownych 
protestacyj, z którymi w. ks. Konstanty i jego 
zwolennicy wystąpili wówczas przeciw zdaniu 
takiego M urawiewa, ndało się przecież Adler- 
bergowcom i Katkowcom nakłouić cara do przy­
jęc ia  projektu Murawiewa za podstawę do dal­
szych obrad i rozważań w caiskiej Radzie etanu. 
Projekt Murawiewa polegał na  częściowem prze­
siedleniu polskiej •udności, na zamienieniu Pol­
ski w  moskiewskie prowincje i na zupełnej de­
centralizacji polskiego życia. „W ra d e  gdyby 
zachodziły wątpliwości co do zagranicy, i aby 
zadosyć uczynić historji — kończy memorjał 
M urawiewa — polecam powszechne głosowanie 
w Polsce, które po carskich dobrodziejstwach, 
wyświadczonych przeważnej połowie ludności, 
w yrazi się bez wątpienia za wcieleniem do mo­
skiewskiego narodu. “

Hiszpanii, na k tó rą liczono w Rzymie jako  na 
najpewniejszą kotwicę w obecnej burzy. Słychać, 
że z powodu przyjazdu wysłanników m eksy­
kańskich spodziewano się w Rzymie nawróce­
nia cesarza fltaksymi.iana w sprawie dóbr k o ­
ścielnych, tymczasem jenerałow ie trancuzcy za ­
kupili już  bardzo wiele z tych dóbr.-i» i - —

W edług telegraficznych wiadomości, Hiszpa­
nia uznać ma niezadługo - królestw o Włoskie. 
Epoca donosi, że marszałek N arvaez mial kon­
ferencję z papiezkim nuncjuszem, który wszel­
kich używał środhow,  aby pizeszkodzić temu 
aktowi. Narvaez dał jednak  odpowieaż, z k tó ­
rej nie będzie konfent dwór watykański

Wanderer pisoe „Możemy dziś podae wia­
rygodne szczegóły o prawdziwości owego w a­
żnego doniesienia o wcieleniu Polski do Moskwy

„W ks. Konstanty stanął rymczaoem w osta­
tnich miesiącach silniej, w skutek zamianowania 
go prezydentem Raay państwa. Stronnicy jeg„ 
nabyli pewności, a w sprawach Polski wystąpił 
znowu w Petersburgu na pierwszym planie Wie­
lopolski. Tym zmianom zawdzięczyó należy, ze 
propozycje Murawiewa straciły znaczenie i u- 
stąuić musiały stanowczo, przynajm niej do tej 
chwili, propozycjom-Wielopolskiego. Zresztą do­
noszą nam. że wiadomość o wcieleniu Kongre­
sówki do Moskwy, nie ja k  tw ierdzą moskiew- { 
akie organy, „purtja rewolucyjna polsku," ale 
inne strunnMtwo moskiewskie w obieg puściło, 
zapewne w zam urze wybadania opinji; a może 
i w tym celu, aby takiem ogłoszeniem sparali­
żować pomyślne przyjęcie, jakiego doznał me 
morjał Murawiewa w Petersburgu."

Dnia 26. z. m. przybył do Neapilu niejaki 
Miea, który opnścił dwór Frauc szka II. w R zy­
mie, i wydał rządowi włoskiemn mnóstwc w a­
żnych dukum entów, które w ykradł eikrólowi 
neanolitańskiemu. Wedłng doniesień dzienników 
neapolitańskieb, jest to całe archiwum tajne w y­
gnanej dynastji z ostatnich czasów ządu Fer- 
dynanaa II. i samego Franciszka II., tudzież 
mnóstwo aktów , nadpisanych przez ostatniemu 
już w Rzymie. W archiwie znajduje się wiele 
dokumentów pisanych własną ręką króla F erdy­
nanda II., mianowicie instrnkcje o postępowami 
z przestępcami politycznymi, tudzież innych, któ- 
le  rzucają jaskraw e światło na stosun t» do dwo­
rów zagraniczny ch. Między aktami, podpisanemi 
przez F ranciszka I I '  w Rzymie, m ają się zna j­
dować mianowania na jenerałów  dla słynnych 
rozbójników Cipriano i Giona la G ala, Pilone, 
Ćaruscj j Nineo-BIango. *

Pugłosce u zjeżdzie Wiktora Emanuela z 
cesarzem Napoleonem w Lugdunie zaprzeczają 
zewsząd. Indcp. belgc twierdzi jednak, że pro­
je k t zjazdu istniał, jeżelr go zaniechano, tc j e ­
dynie dla tego, że Wiktor Łmannel z powodu 
wzburzenia wywołanego wieściami o nowem u- 
stąpiem u terytorjów , życzyt sobie odroczenia zja­
zdu. Napoleon uznał słuszność tego życzenia i 
zjazdu na teraz nie będzie.

Trępow powrócił już z Petersburga do W ar­
szawy. Został on zatwierdzony dalej na trzy 
lata na pobadzie jenerat-policm ajstra, bez wzglę­
du na to, czy sran oblężenia zniesiony będzie 
czy nie. i W samej też rzeczy instytucja jene- 
rał-policrrajdtrowbtwa je s t rzeczywistym  stanem 
oblężenia, choćby go nominalnie zniesiono. Pu 
głoska o ustąpieniu kniazia Czerkaskiego nie 
potwierdza się . nie myślał on też o dymisji, 
bo cboć nie będzie cała policja przyłączona do 
jego departam entu, to zawsze pozostanie mu ta ­
ka pensja i władza, że nawet kniaź Gzerkawski 
może być zadowolonym.

 -------- • - O

Telegram y wierzytelne douo»zą woding Ii 
stów z Rzymu, że w ostatnich instrukcjach, 
przesłanych z P aryża dowódzcy francuzkiemn 
w Rzymie, nie je s t uzasadnioną pogłoska o ry 
chłem ustąpieniu Francuzów z Rzymu. M adrycka 
Epoca z d. 3, b. m. donosi, że prezydent gabi­
netu hiszpańskiego, m arszałek Naryaez oświad­
czył nuncjuszowi papiezkiemu przy konferencji 
nad spraw ą rzymską, że Hiszpan a szanuje p ra ­
wa pap eżaa ale uważa politykę pojednawczą 
wobec Włoch i Francji za konieczną. Takioj 
rady zapewne nio spodziewał się nuncjusz od

Książę Napoleon gratulowa! Tbiersowf z 
powodu jego mowy, ubolewając wszakże, iż w 
mej podnosił swe uczucie orleanistowskie. Thiers 
odparł, że słuchał tylko głosu obowiązku sw e­
go i długoletniej symputji, ale że przyjmie wol­
ność od każdego rządu, który ią da krajowi.

- t  “  “
Kongres Południowców aehwalil przed od­

roczeniem swojem, żądane przez prezydenta 
Dayisa zniesienie ustawy o nietj kaluości osoby; 
upoważnił prezydenta do zasekwostrowania
wszystkich zapasów brzęczącej monety w ban- 

idz" ‘ 'kach ricnmondzkich, ale banki naprzód zapasy 
te albo uwiozły w bezpieczne miejsca, albo w y­
mieniały za banknoty. Południowy minister woj­
ny nakazał pobór mnrzynów do wojska, ale pez 
zniesienia niewoli. Słychać o ustąpienie Dayisa 
z  prezydentury i że zebrany w Wilmingtonie 
mityng go to w_ do powiócenia Karoliny Półno­
cnej Jo unii-

I

W ydział reformy podatków ndał się do R a­
dy paóctwa z sprawozdaniem i przedłożył je j
projekt ustawy, na mocy której nznauy ma być 
tBnże wydzi&ł po zakończeniu obecnej kadencji 
jako  staT y Projekt ustawy składa się z 8 a rty ­
kułów. Stanowią one między innemi, żc wydział 
żadnej iuaej pracy poświęcać się nie m oże,jak  
tylko reformie podatków, i że cesarz ma p ra ­
wo zamknąć lub znieść jego posiedzenia.

mm
Gospodarstwo, przemysł 

i handel.
. P r ? e 8 y r« n ie  n a f ty  a n s t r jn c k ie m i  

kol® !11™) z e ln z n e m i.  W ed ług  obw ieszczę- 
ni* aB.8trJaoMch ad m in istracy j kolei wchód 
W i y c,e .oc* Ę  kw ie tn ia  b. r. za  pozw ole­
niem. c. a. m in is te rs tw a  han d lu  now e p o s ta -  
nowi6ni* w zględem  tra n s p o r tu  olejów m i- 
jjeralnycm  w pruw adzaj^ue n iek tó re  n ła tw ie - 
ni.1 z zachow aniem  należy te j o strożnośc i, 
W ed ług  p o stan o w ień  na fta
c zy s ta  i w szy stk ie  lekk ,e 0le je gazo w e , w 
ilości 50 eetnarów  c e W h  4 ecej b?d(j 
p o sy ła n e  w edług, y y  PIerw sze j k lasy , w 
m niejszych ilośeiac ’ Wedł ig ta ry fy  
d ru g ie j k lasy , o P ^ a d a l ą *
c» sa p rzesy łk ę  w «dł'ig  t  ry fy  d ru g ie j U* 
sy , n ie p rzew y ższy  należy tośc i na no ce_ 
tn a ró w  celnych w edług  ta ry fy  Pu gKaziy 
k lasy . W  ty ch  zak łada"*  J 1\ k t°re  p ,a ja  
ty lk o  o g ó lną  ta ry fę , a będzie się i « s o w a ą 
tak że  do pom niejszych p r z63yłek. Na kolei 
M ohacs-Fiinfk‘rchon będą  tak: 1 po sy łan e  
tra n sp o r ta  niżej 50 ce tn aró w  celnycn w e­
d ług  ta ry fy  p ierw szej k lasy . Nafta nieoczysz- 
czcn.-i wied; ty lk o  bedzie  przyjm ow ana uo 
w'I&fariia koleją, jeże li b ę d ą  o d d a re  najn,nI ‘ 
50 cetnarów  cejnvch,_ lub ieżli będzie  u jsz-
< zona n a leży to śc  m in im ain a , p rzy p ad a jąca
od  50 cetn r. re ln y eh  w ed tng  tary iy  p ie rw ­
szej k lasy . P rz e z  to  zn o szą  się K w n ' po- 
itan o w ien i*  ta ry fy  co do teg o  a r ty k u łu  i 
zm ien ia  się  także. § . 32 reg u lam in u  ruchu 
zP strjack ich  kolei ż e la z n y c h , w ed łu g  k tó - 
re go p rzesy łk i n a fty  su row ej i o czy szczo ­
nej m o g ły  być  p rzed sięb ran e  ty lk o  w ła ­
dunkach zapełn ia jących  c a łe .w a g o n y .

choroby  m ożna zapobTeuz przekona wsoy 
s ię  w rrz ó d , że tak o w a  ju ż  w pasiece 
g ra su je .

Jeże li zateiu  kom u jak i p ień  spadnie  i 1 
m ió d  p uzostaw i, na leży  p o z o s ta łe  p ia s try  
p rzeg ląd n ąć , czy  n ie znajdzio się w u.oh 
poniżej m io Ju  rz i  rw z»sk lep iuny , z dz iu - 
reczkam i ja k b y  od  szp ilk i, ( id y  s ię  tak a  
kom órka  o tw o rz y , a  n a  dnie będzie  m asa 
b ru n a tn a  c iąg n ąca  s i ę ; je s t  to  n iezaw o d n ą  
o znaką  zgn ilca. — \ f  ty i r  ra z ie  nie m ożna 
m iodem  z tak ich  pni p o zo sta ły m  karm ić. 
Snozy i m aty  od  tak ie g o  u la  trz e b a  za raz  j 
sp a lić  * w oszczynę  s to p ić , ż eb y  p rz y p rd -

F ran c iszek  M otylew ski (1. 1 2 5 % ), Maciej 
Łem picki (l 13 / , )  H er ch T ete lo s (1. 36V(), 
Ję d rz e j M okrzycki (1. 432s/«). w sz y s tk ie  g a ­
tunk i m ię sa  po  20 c.

IiWOW 5. kw ie tn ia . 1. mcc 'p szen icy  
2.72. ż y ta  1.53 jęczm ien ia  1.48 ow sa 1.13, 
h reczk i 1 .76 . kartofli 1 .60, 1 c e tn a r  s ian a  
1.24, s ło m y  52 k r., 1 sąg  d rzew a  b u k o w e­
go 11,10, m iękkiego S j ,  1 m aaa okow ity  
30° 60 centów .

j l l i  I I

kiem  do innego  zdrow ego  u ia  "sig nie do- 
ego u la  w pasiece  używ ać a na-, »s ta ły ,  sam ego  r ______

w et na m iejsce tak o w eg o  pm n inne roje 
s taw iać  nie m ożna.

Je d y n y  śro d ea  p rzec iw  zgnilcow i je s t  
!odosobnienie  w p z js ti.ic g o , ch o ro b ą  z a ra żo ­
nego od pni zd row ych- '  " '  ------------

(jd y  zaś z w iosny często  zachodzi ko ­
n ieczność, zapaśnym  pni om p la s try  z m io- 
d< m udb e iać  i &gł< d n ia i"m  Jawa'*, na leży  
się  p rz e to  w przód o zd ro w iu  tak ie g o  pn ia  
p rzekonać, b j tym  sposobem  chorobę  po 
w izystk ich  pniach nie p o ro zn o sić . 1

C e n y  m ię su  w o ło w e g o  w e  L w a w ie .
A  tu r  ijszych  przem ysłów  iw  prr esji rze-
“ uickie_ naL tępujący podali r  jn iż sz r  ceny 

S S  m ięsa  w ołow ego na m iesiąc  b ieżący : i
/  , ju d nośc i ch rze śc ia ń sk ie j: J an ż e li-

chow ski j a tk a e h n ?  K /ak ow sk iem ) 0 d 15 
• a 05 ^ P o *oni i H ach lrw ska  (*am że) od

— P o d łu g  u rzęd o w eg o  doniesien ia  z 23. 
Panuje z a r a z ą  b y d ła  ro g a te g o  w 

k ró les tw ie  Po lsk iem  jeszcze  ty lk o  w g u b e r­
n i au g u sto w sk ie j.

. (K . K .)  L w ó w  4. kwietnia} P s z e z e l -  
n ' c t w o .  Z w racam  uw agę  p asieczn ików , n a  
chorobę  p szczó ł tak  zw aną „zgnilec cze rw u “, 
k tó ra  u nas dość silnie objaw iać s ie  p c -
'■zjna. P srcze ln ic i

te nn, tą  c h o r o l ,  __________  - ______
m e m ają. jed n ak  d a b za m u  sze rzen iu  s ię  tej

. -zeinicy w praw dzie  na  w y lecze­
nie  pm  tą  chon  ą  d o tk n ię ty c l , środków

, iLłuicl ija tu i* ."  - — \ łju i tju
ic  h, J^gnieszi'! Zaworska (tam że)

ih0d Ł6 re k ie m ? ’ ( - J ą t k a c lnS Haliokiem ) „ a  15 d o - 25 c W o tf H ass
( ta tn ie) do 24 c Schaindel K im m el
ra m ż e )  ^ . d o .2u c.,  K azim ierz  R o żn ia -
to w icz  ( tam że ) 13  ao  2Jt e < D aniel B e it-
sch e r (pod  !• w a g ,)  ° d 16  do 25 Cm Maciej
Ł em picki (1- 3 w  m .jo d  16  do *55 c., M ojżesz
Suhrenzel (1. %>} J s  do 28 c i. Ej an-
ciszek D anielsk i (•■ m .) od  do 2 ) c .,
Łuk, ,/ riałakow sk* ®  ™ m .) 0(j  14. d , 22
c .. M arja Jak u b icz k ' (*• .1*6  >m.) 0d  15  do
; S (,., W o jcec -i Bośkiowicz (1. gę, m ) od lh
do 25 c., A braham  Mass (1. 99 m .) o d  15 do 
23 c .; b ) D la  ludności iz ra e lic k ie j: j ó z0f 
P o rd e s  (1. 431% ) wszystkie e a tu n k i m ięsa  
po 19 cM A ntoni Kohm an (w ja tk a ch  "na 
K rak o w sk iam j, H ersch  Horn (tam że), K an  ,i 
M okrzycki (i. 216 m .), Izak  P o rd es  (1. 580% ),

Pociąg) na ko.Iel ńelaan )
O d  tb o d z ą  Ze L w ow a do K rakow a 5 

godz . 20 m lu. w ieczór i 5 godzi; a  23 min. 
z rana. Z K rakow a do W iednia 7 go d z . z 
ran a , 3 godz. 30 min, po po łu d n iu  ;do  W ro- 
ław ia , do O straw y  ś p rzez  B o g u m in  (O d e r-  
b e rg ) do P ru s  i do W arszaw y  g g o d z in a  z 
ran * ; do L w ow a 10 g. 30 m. z ra n a  i 8 g. 
30 m in. po  p o h ; do W ieliczki j j  g o d z in a  z 
rau a . Z W iednia  do K rak o w a 7 g o d z . 15 
m in. z  ra n a , 8 g. 30 m, w ieczó r. Z O jt r a  
w y od K rakow a 11 g z rana,

P r z y c h o d a  j Do Ł ^ o w a  z K rak o w a 9 
godz . 30 m. z ran a , 9 g- 30 m. w ieczorem . 
Do K ra k o w i z W iednia 9 p 45 m. z rana, 
7 g . 45 m, w ieczorem ;, z W ro c ław ia  9 g .  45 
m. z  ran a , 5 g  20 m. w ieczurbm ; z W arsza ­
w y  9 g, 45 m. z raD»; * O s tra w y  na B o- 
gum m  (O d erb erg ) z P rUS 5 g, 27 m . po  po ­
łu d n iu ; ze L w o w a 6 g> (5  m . z ra n a , 2 g.

W yjechali d. 4. k w io tn ia .

P p . H r. K rasick i Edmund do * iBk -  b r. 
K alinow ski W . do B akow iec, b r. Ł ęczyńsk i 
H- do D m y tro w ic , b r, L ew arto w „k i A. 
H oczew a, C zajk o .łsk i A do B ó b rk i. G oz- 
dow ski A n t. do K ie to w ic , M niszek W ład . 
do O strów *. P a u a ra  H en ry k  do Z ubow - 
mostów, - - -

54 m. po  p o łu d n iu ; z W ie liczk i 8 g . 20 m.
wueczorem.

P rz y je c h a li d. 4. k w ie tn ia .
P p . N iezabitow ski L . z Z am eczka, Nie- 

zab itn w sk i W . z Dherzee, Orlow “ki O kt. z
Dni i i ,i>. » L m 1) _i—, .i, □ u 1 W *r i„7 ■ ̂  , r „ ̂  n Ir

D ają Ż ądają
t i a r ą  t w 0w s k i , w. a. w . a.

z dn ia  5. k w ie tn ia , z ł. | c t z ł . |c t .
Dukat, ho len d ersk i . . a 5 15 5 21
D u k a t cesarsk i . , 5 17 5 22
M oskiew ski p ó łim p e r „1 . 8 88 9 3
M oskiew ski nbel s r e b r n y . 1 70 l 7
M oskiew ski rubel p a p ie ro w y 1 45 L 47
P ru sk i ta la r  kur. . . , 1 62 1 64
Galie. Iis tv  z a s t.  w . s 70 15 71 5
Galie, l is ty  z a s t.  m. k. •O 73 66 74 6u
Galicy i. o b lig . .n d e ir .  . ' © O 73 57 74 33
P o ż y c zk a  narodow u X> Oł CJ 76 33 77 13
A kcje kolei żel gftl. . * 21] 83 •214 17

łc leg rafaw any  kar* arl.'deński
z d n ia  5 . k w ie tn ia  r

O b lig . d łu g n  p a ń t. 5*/, za  100 g l. m. k, 
P o ż y c zk a  nar. 1854 5%  zz  100 gl. m, k,
L o sy  z r . 1860 ....................................
A kcje  banku naród , za  1000 gl. . 
A kcje  T o w a rz j .«twa k reu  nu 200 g l 

indon 10 fnht. sz te rlin g ó w  , . .
D u k « ty  cesa rsk ie  sz tu k a  . . 1;.  . 
S re b rc  za  100 z łr  w. a. . . , 1 .

W. A.
złr.ct.

71135 
76 80 
u3 .o 

7 9 5 -  
1K3 30 
110 Su 

5 2 , 
107 75

P o ż y c z k i  l o t e r y l n e .
L o sy  pożyczki z  r .  1839 . . 

„ .  „ 1854 . .
.  „ 1860 . • 
.  I  ’ 1864 • ■
„ r najnow . z r. 1864 
„ k r e d y t o w e ........................
„ ks. E s te rh a ze g o  . • •
„ ks. S a l m .............................
„ h r . P a l f y .............................
„ ks. K la ry  : ■ • ■ •

h r. S t. Genois . • - .
m ia s ta  B udy 

iche
D uiiaoba >,
„ ks. W in d ischgratz  
„ h r. W aldstein  . .
„ h r. K eglev ich  . .
„ l Rudolf* . . . •

lfiO
87
93

89
125
U l
31
2b
27
27
27
18
19
14
15

00
75
05
70
00
90
50
00
50
(V)
25
00
00
50
75
25

160 50 
8 8 125 
93 10 
88 25 
8 9 '3 0  

126 ,00  
112 0 , 

31 50
50
50
75
50
25
00
00
50

ŻHcjc banka i przemycia
B inku  n a n d .  a u s t r ....................

, a n g lo -a u s tr ......................
Z a tła -lr  s red y to w eg u  . . • 
Kotei p ó łn . F e rd y n a n d a  . .

.ilićyjskiej 
czern inw iec  z w pł. 3 5 '/ i  • ■

794100 
8 :  .5

182
179
213
.57

795
83

18-J
179
213

57

00
25
50
30
8 0
75

.C a ra a  zagraniczne
(3 -m iesięczne.) 

A ugsb . 100 z łr nr. 
F raukf. M. 100. r  
Hainb. 100 m a r k . . u 
Lnudyti 100 fht. . •
J1 iry z  100 frank.

82 50 
110 35 

4 3 ,7 0

W iedeń 4. kw ietn ia

zjrzui tu W SM T» . S UUCk   _
P o ło w ic , h L orkow ski W , % A yinniczek, 
P e tro w ic z  F . z W o ło s1kov a , Z a rm a  S k rz y ń ­
ski W . z B achórza, W iśniew ski T . z K ry ­ski W . z B achórza, W iśniew ski T . z K ry- 
sty n o p o l i, C hojecki S. z D o łżan k i, C hoje- 
cki Z. z D roho jow a, P a p " ra  W . z M chowa, 
Z w olski J. z  B r^n iec , K om ar H . z K rako-
nra Clb Tłl imATiralll A <7. Winilik. SzWfivhnnr.
Awoiski j .  z ijry n ie c , iw»uja r u L jvraŁO- 
w a, Skolim ow ski A. z W innik, S zw eykow ­
ski J. z K row icy.

5*/« M etaliki na  wal. a.
„ P oży czk  i naród . .
„ MćtaMki na  m. k . . 
„ Obi, ind . n iż. a u s tr .

w ęg ie -s . . . 
chor. i bar< .

au k o w iń sk ie . 
s ied m iu g r. .

P łacą
złr. (ct
66 85
76 75
71 20
88 75
74 00
74 25
73 50
72 00
70 00

Ż ądają

z łr. | c t
95
n5
)0
25
75
50
•0

50
5

Warczawa #■'
P ó łim p e rja ły  • ' r u b ‘i
L is ty  zastaw ne ( ,

A kcje koi. A j- w a r .-w ie d . " 
Akcje «oh żel. w a r .-b y d g . „

l

92 30 
92 45 
83 | 10 

I lu  45 
43 »

00
37
00
00
30

paryż  4. kw ietnia.
Renta 3 / , ........................ . ! 67|45| 00 00

Londyn 4.
Konsole . .

k w ie tn ia .
90 00

f u . n i

w bbtń Oml >" W*ł>, H

i -



GAZETA NARODOWA z dnia 6. kwietnia 1865.

Nauczyciel fortepianu
i p rzedm io tów  szkolnycn poszukuje, um ie­
szczenia w Galicji lub za  g rxn icą  Św iade­
c tw a  najlepsze. B l iż s z a  w ia d o m o ś ć  w e  
L w o w ie  , p r z y  u l ic y  S y \ t u s k i e j  p o d  1. 
# 5 0  lia  i lc i iu  p i ę t r z e .  ' 341 1— 1

TVTiżt-j podpisany  ma zaszczy t uw iadom ić 
■‘■•Sianow nij P u b liczn o ść , iż p rzysposob ił 
znaczny zap.is obów ia m ęskiego w naju°' 
wszym  guście z dobrego  w aterju łu , ręcząc 
za trw ałość  ro b o ty  jak o też  do b rą  form?-

C e n y  z n iż o n e  s t a l e :  z łr* CL
B uciki i  ang ie lsk iego  ju ch tu  ■ ' » ^
Buciki lakierow ane salonow e • • , —

„ ok ładane  cie lęca  sk ó rk ą  ; 6 —
„ _ cie lęcą sk ó rk o  cienkie  5 fio

■ „ g ład k ie  cielęce . • > * 5 —
„ kozłow e . . • *. ■ • 4 60

B uty juchtow e od 8 złr. <r °  . 12 —
,, eielece cienkie • • > • . 6 50

g ru b e  od 7 do 8  —
r i r r z y  te j sposobności dziękuję Szano­

wnej P u b lic z n o śc i za łaskaw e w z g lęd y , gd y ż  
g o rliw ą  p ra cą  Dlizko 30 la t w niczem nie 
dałem  się w yprzedzić młodszej generacji w 
sw oim  zaw b d z ie .— Usiłowaniem m ojem  by ło  
z aw sze  ®ta r*® SI? o dobry  m aterja ł i dc- 
b ry ch  robotników , jak o te ż  i n ad a l sta ran iem  
m o jem  będzie na ogólne zadow olenie Szano­
w nej Publiczności zsłużyć. 212  5 - 1 2
" Skład obuwia w hotelu  E u ro p e j­
skim  we Lwowie.

W o jc ie c h  D u d z iń sk i,
m y jste r szew ski.

SYROP CHRZANOWY Z  I0DEIYJ
|[PP. GRIMAOŁT e t C- A p te k a r z y  w  PAKYŻUl

SKUTEGZNIESZY ŚRODEK OD 
;TRANU WIELORYBIEGO

L ekarze  p a ry zey  p rzyp isu ją  chorym  z 
bardzo  pom yślnym  skutk iem  S y rop  C hrzano­
w y  z Jodem , p reparow any na zimno, zaBtępuL 
jący  T ran  z W ątroby h ię tu so w ej. D ziałan ie  
je g o  pokazuje  kię szczególn ie  pom yślne w 
leczeniu S u c h o t  ja k  rów n ież  w słabościach 
lym fatycznycb  i skrofulicznych N 'e osłabia 
on n igdy  ż o łą d k i, w z b u d z a  a p e ty t ,  l e c z y  
b łę d n ic ę  i r o z m ę k l o ś ć  m a s c k u lń w  a  
d z ie c i  i g r u c z o ły ,  jednem  słow em  czyści 
k r e w  I o d ra d z a  c ia ło .

P o d s ta w ą  Syropu C huan irw cgu  z Jodem  
je s t sok  rzeżuchy  i chrzanu, to  j e s t  anti-^kor- 
butycznych  roślin, k tó ry ch  w łasności lęcze- 
bne każdem u są  z n an a ,'ja k  rów nież zaw ie ra ­
ją c y c h  w sob ie  Jo d  i s ia rkę  w stan ie  św ie­
żym. Z tych  to w łasności w /p ły W ają  n ieo­
cenione sk u tk i łaęzebne, dzia łające  ta k  na or­
ganizm  n ierozw im ęty  dzieci jak  i dorosłych  
osób. L ek arze  Cazen»'ve e t B aźain  o rd y n u ­
ją c y  w szp ita lach  św . L udw ika w P aryżu  
zaleca ją  Syrop  Chrzano-wy zw łassza w e wy­
rzutach  naskórnycb. O trzym ują  z użycia je g o  
praw ie  zaw sze pom yślne sku tk i.

Skład  g łów ny w P aryżu  na u licy Senit- 
lade K r. 7, v  ■ u i

D o stsć  m ożna we L w o w ie , w ap tece  
Z Y Ł M N T a  RUK.KHA u  1 0 - 2 1

(Jena 2 z łr . 80 c., z oKa<tuwaniem 3 z łr .

Dzisiaj t.’ j- dnia 6. b, rn. wyszedł

d r u g i  z e s z y t

SOWIZtlZAŁi!
Nabyć go można za 10 cnt. w księ­
garni KAROLA WILDA we Lwowie 
1 w księgarni F  Grzybowskiego w 

v  Krakowie.
Wszelkie reklamacje, listy, przed- 

płaty i t. p. nadedać należy pod 
adresą: Księgarnia Karola W ildą we 
Lwowie.

( E i n g e s e n d e t ) .
S o n a ta ^  den 9. April d. J . erscheint 

die erste Nnmmer der

„ W ie n e r  B ó r s e n z e i tu n g .“
(Herausgeber nnd yerantw. RćdaKteur 

Alesander S c h a r f.j 
Die „W ie n e r  b o rs e n z e ifu n g “ 

e isJie in l jeden Sonntag Morgens ah, 
ein Finanzorgan, das nieht nur fur 
den B d rs id h e r  allein, sonderu auch 
fiir jeden K a u fn ia n n  und In d u s fr ie l-  
len , wie iiberhanpt fiir je d e n  Iłe s i-  
t* e r v on  S ta a t s p a |i i e r e n , A k tien , 
L o o sen  n. s. w." unentbehrlicb sem 
diirfte. — Die Prennmeration kogtet 
sowuhl ftłr W i e u , ais fiir die P ro -  
y in? (innbegriffea die freie Zustellung 
ins Haus oder die frankirre Zusen- 
dnng durch die Post): G a n ę jiih r ig  
fl- B. H a lb ja lir ig  (1. 4. Y ie r tc lja h -  
r ig  fl. 2 dst. W.,, D ie Abonnements- 
briefe smd zu aaresiren an: 
die Administration d e r„ W ie » e r  B o r- 
sen z e ittjjig 44, Wollzeile 30. 333 2—3

Zakład w yrob ów  machin " 
rolnicao-go& podarczych

K. Kwa»zyńskiego
w e Lwowie na żółkiewakiem  przedm ieściu 
p o d  1. 2293/ ,  naprzeciw  kościo ła  św. M arci­

n a ,  ma wielki zapas
M l o c a  r  ń

piątrow ych  i dolnych o sile  4 i 2 koni z 
k ieratam i żelaznemi i d iew nianem i, 

M a s z y n y  
d o  m łó c e n ia  k o n ic z u  i k u k u r u d z y  rę ­
czne i do k ie ra tu  , m ły n y  końBkie now ego 
system u, w ia ln i e ,  s i e c z k a r n i e  ręczne i do 
k iera tu , m ły n k i  a n g ie l s k ie ,  n i e m ie c k ie  i 
p o lsk ie , w a lc e  s ło d o w e  ręczne i do  k ie ­
ra tu , w a lc e  d o  g n ie c e n ia  k a r to f l i  ręczne, 
now ego pom ysłu ba rd zo  p rak ty czn e , p łu g i  
Z u g m a je r a  i c z e s k ie  p o d g a r t a c z e  i c k s -  
t y r p a t o r y .  s i e w n ik i  konne i ręczne.

Pow yższa fab ry k a  przyjm uje wszelkie 
m aszyny  do p rzerab ian ia  i rep aro w an ia , 
tak że  sprow adza lane żelaza do  m aszy.. k a ­
żdego modelu z fab ry k  w ęgierskich  i sp rze ­
daje po penach jak  najn iższych. 323 2 —4

Wladumość dla lekarzy. 
S y r o p  Dr a F o r g c i

używ a się  z najpo­
m yślniejszym  sk u t­
kiem  przeciw  ka­
szlom , uporczy­
wym, katarom, ko­
kluszowi, nerwo­

wej irytacji naczyń placowych i w szel­
kim cierpieniom piersiowym L ek arze  
paryzey zaw sze z pom yślnym  pkutkiem  go 
p rzep isu ją. Ł yżeczka od kaw y je s t d o s ta te ­
czną. D ostać m ożna w P aryżu  n D r. C hable,
m e Vivienne, 36 ; w K rakow ie u p. B runona
MipOTóskiego, w W arszaw ie w  sk ładzie  m a ­
tę , ja łó w  ap tecznych p. G alla , we L w ow ie u 
p. Z. Rukera “ 26 10—0

Cena flaszk i 1 złr. 80 c n t . , z opakow a 
niem  2 złr. w . a.

W  A n g i e l s k i m  h o t e l u
do sk ład u  li ty lk o

Parasolek i Deszczochronów
Schallera

fa b r y k a n ta  z W ie d n ia ,
nadszedł właśnie 7,uaczuy wybór s ło ń c o c h ro n ó w  wiosennych (O ni 
b re le k ) , s ło ń c o c łiro iio w  letuieh większego rodzajn (E u - to u t c a s )  
we wsfeystkick kolorach i gatunkach materyj, w najnowszym gnście, 
Diemniej d e sz c z o c h ro n ó w  zwyczajnych, angielskich, podróżnych, i we 
formie lasek o rękojeściach z słoniowej kośei, po  c e n a c h  j a k  n a j t a ń ­
szy ch . P o k ry w a  także m aterją jedw abną w  każdym kolorze i ga­
tunku. R e p a ra c je  wszelkiego rodzaju ‘ ja k  najlepiej i najspieszniej 

aa wykonywa. S p rz e d a ż  en  g ro s  i  en  de ta li, 342 1—3

Pierwsza Pracownia krąjowa
W yrobów r ę b a w h z n ic z fc h

WE LWOWIE.
p rzy  u licy  Nowej pod 1. 14 m. w kam ienicy pana P ią tk o w sk ieg o  0 jcl,a Szanownej P . T.

„ Publiczności - t _ . . .
w n a jw ięk sz y m  U uburze s w ó j t o w a r ,  przy u a d c h o i i ^ t y j i  » W i v t . . v i.

- -  -a  ' w t a ś n e g o  w y r o b u .

K»ż<la rękaw iczek  jes t o pa trzona  stampUią pracow ni. ją g  g _ j
Zam ów ienia tu te jsze  ja k o  też  i zam iejscow e będą ry ch ło  załatw ianą.

MAGAZYN SUKNA 'i SUKIEjy"

JOZEFA f l l H B l B A
przy  ulicy W ek s la rsk if j we Lw ow ie.

Poleca  na jlepsze  ubran ia  w iosenne najnow szej m ody  angielskiej,
Z m ate ry j wełnianych od 14 złr. i w yżej.

1 P iękne  ubranie c ź im e  ,  20 „ „
S u k n ie  p Y /s tiio szu n e  p r z y j m u j e  t a k ż e  w  z a m ia n .  S p r z e d a j e  r ó w n ie ż  k a ż d y  g a

t i in e k  m a t e r y j  n a  ło k c i e .

P  A  Z E  S  T  R  O G  A .
Mój od wielu la t najlepszej sław y  u żyw ający  i rzetelnośc ią  się odzugozający Maga­

zyn sukna  i sukieć byw a dzęsto d y sk red y to w an y  przez lndzi, k tó rzy  obnosząc to w a r po 
dom ach tu te jszy ch , a  szczigó ln ie  zajezdnych sp rzed a ją  g o  p o d  m ojem  imieniem  po takieli 
oenaoh, iż ani tow ar ani ceny jego' mnie nie rekom endują. Zw racam  p rze to  uw agę W ysn 
klej Szlach ty  i P. T . Publiczności na to , że tow ar z m ego sklepu pochodzący  zaopatrzony 
je s t  d rukow anem i znaczkam i im iennem u 813 2—S

J ó z e f  W ehrcr.

N o W  i  V  ( B R Y K A

MASZYN NABZfUZl ROIBICZYCH
w e  L w o w i e  p r z y  u l i c y  S y k s t u s k i e j  p o d  1. 1 0 0 * ^ .

a\to\i m m m
za dotąd w nim częściowo, w dawnej firmie pokładane zaufanie, uprasza o dalsze ¥ 
dy W ysokich S tanów  i Szanow nej Publiczności, oczekując poleceń. któl‘<
d b k ln d n ie  j 1 —  =    *- ----— : -----------   •i w j a k i t w jk r ó t s z y m  c a a słe  , J a k o  t e ż  

' 1' S n a i  c e n a c h  w y k o n y w a ć  b ę d z ie

wzglę-
•e u a j -

PU « » jp r Ły»tępol«i*acyeh
287 S -3

P

Powróciwszy właśnie z zagranicy sprowadziłem
-  co tylko wyszczególniającego było w pierwszych magazynach

R A  S i  i  B E R L I N  A
na porę wiosenny:

BEDII1KY w różnych fasonach, kolorowe, popielate i czarne,
T A lśH IT , MĄMTYLĘ, P A L E T O C IR I jed w ab n e i w ełn ian e,

S IM IE  gotowe podług najnowszych fasonów, 
S I M I E  monsseline a disposition,feo 6-6

J C P P O N  a dispositioo,
SZALE i CHUSTKI wełniane, angielskie i francuskie,

HEDUIRY, CK OSTKI. T 1 L M Y  ' M AN TYLE KOBÓRKOWE,
SZALE i (HUSTKI kaszmirowe, gładkie i haftowane, kolorowe i czarne,

n iem n iej n ś j ^ ie ż a z e  w yroby mmate ryj jed w ah n yeb  i w e ln lo n y eh  w tvsaelkich kolorach:

lODSSlUHE, 3ABJJ6E. JACORATS1 P0PEL1NY IRLASDZKDI.
J .  k 0 U M A  i  C B  WE LWOWIE.

ą̂gYifam próbki
Wy dawcy :~j«n nnhrmąńmhTr  Wif«fia~W~ flmnGbowflki ' 7  Qh YymyTfediilŁtor”  7 aiT Dobrzański? GtfpowieSz^ny isa red*Łcł^ ; Antoni Orzechowski. Drak KornelaPillera.


